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Dramat współczesny w 7 wielkich aktach 
W roli tytułowej

Grita Reinwald.

Z Sejmem czy bez Sejmu
Debaty sejmowe ubiegłego ty

godnia, jeśli pominąć drobne epi
zody, odznaczały się na ogół wie! 
ką powagą i wielkim spokojem. 
Mowy poselskie nastrojone były 
na ton górny, a rzeczowość argu
mentów walczyła o lepsze ze 
Wstrzemięźliwością w szafowa
niu słowem. A  jednak we wszy
stkich mowach drżała nuta za
niepokojenia, a w całej debacie, 
wbrew woli, chęci i zamiarom 
mówców, było coś wstydliwego 
i fałszywego zarazem, coś, co 
świadczyło, że Sejm sam .leszcze 
nie wie, jak się ma, więc nie kwa 
pi się z wypowiadaniem ostatnie
go słowa.

Ten niezdecydowany nastrój u- 
widocznił się przede wszy stkiem 
w szczególnej operacji, dokona
nej na szefie naszego rządu. P. 
W ł. Grabski został przez Sejm 
żywcem rozdąrty i przen^łnwgw 
ny. Niemal wszyscy mówcy od
różnili yr nim dwu ludzi, do któ
rych dwie różne przykładali 
miary: inną do ministra skarbu, 
inną do premjera. Pod adresem 
pierwszego przedstawiciele lewi
cy wypowiadali wyrazy uznania, 
natomiast drugiego witali sło
wem kwaśnem i cierpkiem. U 
czynili, nawet coś więcej: jakby 
przestrzegali ministra skarbu 
przed prem.ierem, którego rząd, 
nie będąc zdolnym spełniać nale
życie wszystkich swych obowiąz
ków, podkopać może nawet wiel
kie dzieło sanacji skarbowej. Nic 
bez r a r j i . były te ostrzeżenia, 
gdyż zdrowy organizm państwo
wy musi spełniać równomiernie i 
sprawnie wszystkie swe funkcje. 
Oczywiście w pewnych chwilach 
jedno kapitalne zagadnienie mo
że górować nad inpemi, ale na 
na dłuższą mete taki stan- rzeczy 
bez krzywdy dla państwa utrzy
mać sie nie da. Skarb,1' nawet w 
stanie kwitnącym, eonajmniej w 
równej mierze zależny jest od do
brej polityki wewnętrznej i ze
wnętrznej, a więc od bezpieczeń
stwa i powagi państwa w świe
ci e , ' co polityka państwowa od 
skarbu. To też dysproporcja po
między tryumfami ministra skar 
bu z niedomaganiam.i rządu w 
innych resortach wywołała wic
ie zastrzeżeń i; wiole żądań ze 
strony mówców lewicowych. Na 
tomiast przedstawiciele prawicy 
galanterję względem całego ga
binetu zrównoważyli wielkim 
krytycyzmem w ocenie sytuacji 
gospodarczej i zamierzeń w dzie
dzinie skarbowej. A jedni Ą dru
dzy mówcy utyskiwali na upo
śledzenie przez siebie reprezen- 
t o wa n y eh w a r s t w, d o t k n iętych 
polityką •rządu,

Wytworzyła sic szczególne sy
tuacja.

Żaden klub polski nie w$rpo 
wiedział się stanowczo, przeciw 
rządowi i żaden nie wypowie
dział się stanowczo za rządem: 
ani prawa, ani lewa strona Sej
mu nie chce ponosić za gabinet 
p. Grabskiego całkowitej odpo
wiedzialności. Wytwarza to prze
dziwną równowagę niechęci, ów 
specjalny produkt parlamentary
zmu polskiego, rodzący się w 
chwilach dla Sejmu kłopotli
wych, a poprzedzający źazwy- 
cza j pó wa żn i e jszc wstrząsn i ep i a. 
Taka bowiem równowaga stano
wi cieniutką i chwiejną kładkę, 
przerzuconą nad przepaścią nic-' 
zdeecdowańfa. Balansowanie na 
tej kładce wymaga dużej elasty
czności, a zawsze jeśt niebezpiecz 
r.e i w wynikach swych nieprze
widziane, bo zależne od przypad-

ku. Z taką. chwilą w naszem ży
ciu państwowem zaczyna się at
mosfera niepewności, ciężka dla 
Sejmu, paraliżująca dlfi poczy
nań rządu, zabójcza dla kraju.

Ku wrotom tej niepewności 
prowadzą ostatnie debaty sejmo 
we.

Jest to naturalny wynik ukła
du i stosunku sił w izbie polskiej. 
Nasz Sejm bez większości jest 
jak dzwon bez serca. Kołysze się 
vv prawo i w lewo. ale nie dźwię
czy, pracuje, ale nie spełnia swej 
roli. W ięc rząd szuka wyjścia z 
sytuacji i znajduje je w pełno
mocnictwach, które z natury rze
czy prowadzą do osłabienia powa 
gi ciał przedstawicielskich, a mu 
siałyby w konkluzji swej, jak zau 
w ażył poseł Thuigntt, doprowa
dzić do jednego generalnego żą
dania: .zniesienia Sejmu.

Oczywbh ie rząd .p. Grabskiego 
■cic myśli a ta kej .konkluzji, ale 
sama na ten temat dyskusja osła
bia w społeczeństwie wiarę w mto 
dy nasz parlamentaryzm, prze
ciw któremu, o ozem zapominać 
niewoliło, niejednokrotnie już wy 
taczano u nas armaty najcięższe
go kalibru. Toż był czas. że u- 
strój parlamentarny w Polsce cal 
kłem ser jo personifi kowano i ści
śle wiazano nie z zasadą, ale z 0- 
sebami. W  okresie rządów „ó- 
semk o w o-,p i a s to wy ch“ pr asa pra
wicowa codziennie przekonywała 
opinję. że gabinet -p. Witosa jest 
„ostatnią, próbą ratowania parla
mentaryzmu i demokracji14 i. że 
w razie upadku tego gabinetu 
na widownię naszego życia wy
stąp- ą „miii jony czarnych ko- 
szu)l“ i nowy w Polsce zaprowa
dzą porządek. A jeśli zważymy, 
że poglądy takie publicznie wy
powiadali członkowie Sejmu i Se
natu. to będziemy mieli miarę te- 
co. jak płytko parlamentaryzm 
polski zapuścił korzenie, a zara
zem jak wiele jeszcze trzeba uczy 
nić wysiłków, aby rozproszyć wąt 
piiwości i przekonać ogól, że Pol
ska kwitnąć i rozwijać się może 
jedynie w ustroju parlamentar
nym, że wszelkie od tego ustroiu 
zboczenia prowadzą państwo ku 
przepaści.

Ale obrona parlamentaryzmu 
ule może być obroną, każdego Seń 
mu bez względu na jego zdolność 
do spełniania swych zadań. Z te
go i dzisiaj sam Sejm powinien 
,wysnuć konsekwencje: uczynić 
próbę porozumienia się z rządem, 
celem utworzenia wyraźnej, zde
cydowanej większości, która się 
7, jego polityka całkowicie zsoli- 
dąryzuje, albo też. jeśli się ,próba 
ta nie powiedzie, uchwalić możli
wie najszersze pełnomocnictwa, 
dające rządowi możność konty
nuowania akcji! sanacyjnej i roz
wiązać się 'celern ustąpienia miej 
sea nowemu Sejmowi. A  jedno 
i drugie wyjście będzie le;psze od 
tej sytuacji, która utwierdza o- 
,gół w przekonaniu, że w Polsce 
można rządzić trochę z Sejmem, a 
trochę bez Sejmu, że w gruncie 
.rzeczy Sejm o tyle ma rację by
tu, o ile na rzecz rządu, rezygnu
je ze swoich luprawnień. Jest to 
sytuaeja na wskroś fałszywa i nie 
bezpieczna.- nie tylko dlatego, że 
dezorientuje opinję i wprowadza 
zamęt w pojęcia, ale przede.wyst- 
kiem dlatego, że otwiera drogę 
wszelkim możliwościom a więc 
wytwarza zabójczą, dla całego ży 
cia atmosferę niepewności jutra.

Demokraoja nie może dtopuścić 
do tego, by w Polsce powstawało 
pytanie, czy lepsze są rządy z 
Sejmem, czy bez Sejmu. Parła-

sprawę żydowską
Chrzest po r, kądzże uznany za
y nieważny
Projekt reglamentacji żydów fiisdzio

wniesiony do 8?@i&hs$as§aa
„Weltrevue“ publikuje w y ją t

ki z tekstu wniosku, jaki ma za
miar wnieść do Reichstagu gru
pa generała Ludendorffa. Pro
jekt dotyczy rozwiązania sprawy 
żydowskiej w Niemczech. W e 
dług .projektu przcdewszystkiem 
wszyscy żydzi, którzy nic są oby
watelami Rzeszy będą musieli u- 
puęcić granice Niemiec w prze
ciągu 4 tygodni przyczem maja 
ki ich ulegną konfiskacie na rzecz 
skarbu państwa,. Pozostali 1’i.K . 
poddani jaknnjsiirowszej ręglą- 
tnentacjt przyczem do kategorii 
żydów będą zaliczeni także ć: 
wszyscy Izraelici, którzy przyję
li chrzest po dniu 13 marca 1812 
(Słuchajcie! słuchajcie — nacjo
naliści innych krajów).

Pomiędzy obu kategorjami c 
o oficjalnych nazwach „żydów 
chrześcijan44 i „żydów44 bezprzy- 
miotnikowych prawo nie będzie 
czyniło żadnej różnicy. Żyd, poj- 

nnowa-ny w ten sposób, nie bę- 
dzie mógł piastować żadnej funk

cji publicznej i nie będzie mógł. 
być adwokatem. Lekarze żydow: 
scy będą mogli leczyć tylko swo
ich współwyznawców i w tym 
celu będą musieli na drzwiach 
swych mieszkań, obok tabliczki 
afiszowej, umieszczać gwiazdę 
Dawida.

Agencjo matrymonialne ży
dowskie będą mogły pośredni
czyć tylko w sprawach mai 
i e-ńs t w pom iędzy ż yd a m i. W  rą- 
żiiu.wykrocaenia przeciw ko temu 
nakazowi, będą stosowane suro
we kary, przewidziane w. kode
ksie niemieckim łża. kup-Ieiytwo.

Sabat będą musieli ży
dzi święcić w ni edzielę. Poza tern 
p rojek t przy ja ciekł Lud en do r ff fi 
przewiduje specjalnie dla żydów 
karę śmierci przez powieszenie w 
następujących dwóch wypad
kach: 1) dla tych żydów, którzy 
będą agitowali za strajkami; 2) 
„dla tych żydów, którzy będą się 
oddawali życiu rozwiązłemu, aby 
mieć dostęp do tajemnic stanu44.

tUJurNJUWĄ, lO.e. — rei. wi. „Jtwur. ro r. — iva pora 
dzienny poniiedziałkiaiwega piotpoliidiciiorwiejęo p k̂̂ dsK-ałSa. Bajdy 
L ig i Narodów wprowadzona została sprawa obywatelstwa ni&rn- 
ców w Polsce. Sprajwa, ta jest obecnie przedinioibem rokowań 
polsko _ niemieckich, prowadzonych obecuiic w Wiedniu pod 
przewodnictwem Knaekeiibecka, jako ewentualnego arbitra.

Niemcy wyzyskują przychylny dla siebie nastrój w7 ku- 
1 u ar ach Ligi, oczekującej niecierpliwie n«a zgłoszenie sic Nie
miec* do przystąpienia do L ig i Narodów ped warunkiem uznania 
ich pelwomocfliika starym czlcssjkiem Rady Ligi. Korzystając 
z tego nastroju, przedstawiciele Niemiec w Gentewfie podejmują 
tutaj energiczne wysiłki w celu oczernienia Polgfei i udowodnie
nia, że rząd Polski nie wypełnił and zobowiązań, zaciągniętych 
przez delegata Min. Spraw Zagranicznych. Koźmińskiego, aemł. 
późniejszych zoibowiiązań, zaciągniętych wobec delegata Ligi, 
przedstawiciela Brazylji, p. Scuza d*Anitas, ą dotyczących pu- 
blikuwaniia w „Monitorze4* uchwał Komitetu Likwidacyjnego 
w7 sprawach osób o wątpliwdn obywatelstw ie.

Odnośne wyciągi z „Monitora44 Niemcy złoiżyłi Sekretaria
towi Ligi.

Niemcy wogóle dążą do zakwestionowania dobrej wiary 
Polski, w tym celu, aby wystąpić następnie z żądaniami ukon
stytuowaniu organów inlędzynarettfbwych, któreby konitnolowa- 
ty zaistofiiowanie przez władze polskie wyników wiedeńskiego 
wyroku, jaki ma być wydany przez Knackenbeeka,

Delegat Antgiji,; lord Parmoor i delegat Szwecji, Rran- 
tinig, interesują się specjalnie oałą tą sprawą i przybyli już do 
Genewy dokładnie poipfoTfmowan i o wszy sitkiem za poenocą jed
nostronnych niemieckich materiałów.■

ra ĵmiaKrowiiiwrrwmaŁkjjjnag^ gaBaĝ

ment bez odpowiedzialnej więk
szości nie jest zjawiskiem fpecy • 
fieżnie polskiem. Ale nigdzie, a 
Tenlbardyiej' w Polsce, ■parlament 
ta kicn ie może t rwać. cza s dłuższy 
be4 szkody dla idei parlamenta
ryzmu. Pozostają tedy dwie al
ternatywy: albo stworzenie w 0- 
beornym Sejmie dla jstnkiaęego

gabinetu większości, albo powoła 
nie nowego Sejmu. Pośrednia 
.koga. to panowanie dorywczych 
kompromisów, to owa dręcząca 
niepewność jutra, to prowadze
nie państwa ,na. rozstajne drogi, 
z których każda skręca w niewia
domą przyszłość.

Artur Slitrińskb

W  Paryżu
się robotnicze wiece protestu 
przeciwko barbarzyństwom so
wieckim, przeciwko znęcaniu się 
nal_ więźniami politycznymi w 
Rosji sowieckiej. •

Jesto to nowe zjawisko, które 
nie powinno ujść naszej uwagi, 
świadczy ono o nowym zwrocie 
w' nastrojach mas robotniczych 
zulbodu w stosunku do bolszewlz 
mu.

Stosunek ten od kilku lat ulega 
powolnej ale stałej ewolucji.

Zaczęło się.od bezkrytycznego 
entuzjastycznego uwielbiania re
publiki Sowietów. Sztandar czer
wony zatknięty na gruzach cara 
tu, budził bezbrzeżny zachwyt w 
Inszy robotnika. Komuna mo
skiewska zdawała się ziszczeniem 
najśmielszych marzeń socjaliz
mu, i zapowiedzią jego dalszych 
tryumfów. „Moskwę ujrzeć i urn- 
zgć“ ’ w, :\e ie. słowa, wy

r z e c z o n e na kongresfc suefa its t V 
:*znym w Strassburgu w r, 1920— 
wyrażały istotnie ówczesny na
strój mas robotniczych Zachodu.

Wiemy o tern dobrze z własne 
go doświadczenia: Polska ścią 
nęla na siebie gniew i oburzenie 

całego .świata robotniczego przez 
to. że śmiała zbrojnie przeciwsta
wić się czerwonym hordom, któ 
re szły narzucić jej ustrój komu
nistyczny. Wszystko, co przeciw
stawiało się Rosji sowieckiej, bv- 
o kontrrewolucją i reakcją, ona 

bowiem wydawała sie wcieleniem 
rewolucji i postępu. Złudzeniu te 
mu ulegały nie tylko masy robot
nicze, ale i niektórzy' wybitniejsi 
przedstawiciele elity ■umysłowej 
Zachodu. Krytykować bolsze- 
wizm było oznaką zacofania.

Entuzjazm ten w stosunku do 
sowietów zaczął słabnąć już w r.
1920 po porażce bolszewików pod 
Warszawa: -armjja, owiana du
chem rewolucji, walcząca w imię 
idei, nie zwiewa z takim pośpie
chem, jak zwiały wojska czerwo
ne,

Następnie zaczęły napływać co 
raz częściej sprawozdania tych 
„szczęśliwców44, którym udało się 
„ujrzeć Moskwę*. — nie umarli z 
zachwytu, aie wrócili wielce roz 
czarowani, a to co opowiadali po 
powrocie, bardzo ostudziłopierwe 
tne zapały śród robotników. Do 
ostudzenia tych zapałów przyczy
niły się również i tarcia między 
przywódcami. ITT międzynaro
dówki- a leaderami partii Socjali
stycznej i związków zawodowych 
Mi ę d z y 11 a r o d ó w k a mo:s k i e w s k a
chciała podporządkować swęjj wo 
ii despotycznej caiy ruch robotni 
czy i socjalistyczny Zachodu. Bu 
dzilo to naturalnie protesty i nie 
zadowolenie. Wówczas juiż moi 
na by 1.0 krytykować boi szew izm 
W  stosunku robotników Za chód 1 
do bólśzewizmu moskiewskiego 
be zk r y t y c. z n y ę n t u z j a z m it stąpił 
miejsca krytyce, ale krytyce ży 
cziiwej: bolszewizm dla robotni 
ków europejsk-ich, pomimo cech 
niesympatycznych pozostawał so
cjalizmem, Sowiety były rządem 
.robotniczym, który można kryty 
bować w śwojem środowisku, ale 
Który trzeba osłaniać przed bur 
żuazją -- wspólnym wrogiem pro 
letarjatu. Komuna moskiewski 
bądź co bądź-.pozostawała dla ro 
Lotników oazą socjalistyczną, 
pustyni kapitalistycznej. Nie mo 
żna pozwolić, aby ię oazę /.asypa 
ly piaski powszechnej reakcji 
Rewolucja rosyiska powdnilą bl

i Londynie odbyli* dy, których należy unikać, ale 
jednocześnie należy je j bronić 
przed kontrrewolucją.

Zgodnie z tym poglądom par- 
f je robotnicze i só-cjl ais tyczne na 
Zachodzie żądały uznania Sowie
tów, nawiązania z nimi stosun
ków i nie dawały wiary „burżua- 
zyjnym bajkom*4 o zbrodniach i 
okrucieństwach / bolszewickich, 
nie chciano wierzyć, ab,y pod 
czerwonym sztandarem zapano
wały najczarniejsza reakcja i 
najohydniejsza tyranja. Całej 0- 
kropnej prawdy o rządzie sowiec
kim w świecie robotniczym sły
szeć nie chciano i mówić nie po
zwalano. ' %

Tak było jeszcze wczoraj. Dziś 
po raz pierwszy na wiecach ro
botniczych w . Paryżu i Londynie 
mówcy robotnicy odważyli się 
powiedzieć caTą i straszną praw
dę o Sowietach.
_ rzuca my Sowietom, że w i- 

Tmię fCWUTTfćji jłr ŁCSJaUyitrr .
Tonistów, w tak okrutny sposób 
la jaki nie zdobyłaby się żadna 
;Vycbraźnia burżnazyjna. Zarzu
cimy władcom rosyjskim, że zni
szczyli absolutnie w Rosji wszel
ką wolność prasy, słowa i organi
zacji zawodowej. Vv Rosji niewol
iło nawet myśleć. Ten rząd rze- 
omo rewolucyjny, jest bardziej 

autokratyczny, niż carat".
To — treść przomówień na wie

li śyfidy balistycznym w Pa
ryżu.

,Reakcja podnosi głowę w ca 
lej Europie, ale vz Rosji jesteśmy 
świadkami reakcji, najgorszej zf 
wszystkich, jakie ś\viat widział44, 
oświadczd mówca na wiecu robo
tniczym w Londynie.

Tak, dopiero dziś do świadomo
ści robotników Francji i Anglji 

och o d z i t a oe z y w i s ta pr a w da, że 
w Rosji pod czerwonym sztanda
rem panuje najczarniejsza i naj- 
straszniojsza reakcja, a walka z 
tą reakcją nje jest żadną kontrre 
wolucją. * • • 1

Nieszczęśliwy robotnik rosyj
ski. lak okrutnie przez bolszewi
ków oszukany, zrozumiał tó we ze 
śnicj. (

Jeszcze wr m arie u 1918 r. konfe
rencja delegatów- robotniczych fa 
bryk petersburskich uchwaliła i 
og! os i \ a nas tęp u j ą c ą d e k 1 a r a c j ę: 

„Zupełna dezorganizacja życia 
przemysłowego całym ciężarem 
spada na robotników. Związki za
wodowe utraciły swoją niezależ
ność i samodzielność i nie prowa
dzą walki w  obronie praw* robot
niczych. We dnie i nocy mordują 
ludzi, ińordują nie wrogów lu<hą 
a spokojnych obywateli, robotni 
ków, włościan i studentów. Protem 
stu jemy i uomagaufy się sądu na, 
sprawców, tych morderstw i okn* 
cieńsi w".

Ten protest - bez skutku bvł 
krzykiem rozpaczy robotnika ro
syjskiego, oszukanego i gnębione
go przez „rząd robotniczy" So
wietów'. Ten krzyk dopiero teiaz 
dochodzi do uszu robotnika fran
cuskiego i angielskiego, ol^Jamy
wanych tak długo przez płatnych 
agentów i naiwnych sy nipa ty 
k ó w b o 1 s z e w i ?,m u.

Potrzeba było 6 lat. aby slow? 
prawdy doszło z Petersburga- dc 
Paryża i Londynu.

„La ^ęritę est en mar che" 
Prawda idzie, ale.., bardzo powo] 
nie.

* Leon Kozłowski.

Jak Ludsiidorff cisa rozwiązać „La verite est en marche"

Spraiii psinie pi gadzie i i  H M
Niemcy oskarżają Polskę o „złą wiarę11 

Chcą aby Liga krntrolowała rząd Polski



KUR JE R  PORANNY, warszawa, 10 czerwca luz^-r., poniedziałek.

Biskupi francuscy w Polsce
, Kraków, 15.6. — PAT. — W
prędsze do Polski w ciągu całej 
podróży biskupów francuskich 
(przez terytorjulm ezecho-słowac- 
kie towarzyszył dostojnikom ko
ścioła, konsul poMd w Moraw
skiej Ostrawie Vetulani W  Dzie
dzicach na gra niby polskiej do
stojni goście powitani zostali 
przez delegata ks. biskupa Sapie
hy, ks. prałata dr,, Adama Pod
winą i w imieniu komitetu przy
jęcia przez gen. Żabę.

Kraków, 15.6. — P. A. T. —- 
Wczoraj o godzinie 3-ej po połud 
n.ifu przybyli księża biskupi fran
cuscy do Katedry, gdzie w imie
niu kapituły powitał ich ks. pra
łat (Scepicki, poczem nastąpiło 
zwiedzanie katedry. Dostojnych 
©ości oprowadzał po Katedrze 
profesor Mycielski. O godzinie 3 
ta. 45 zebrała s»ię w dziedzińcu 
arkadowym zamku młodzież 
szkół średnich i wydziałowych, 
celem powitania dostojnych goś
ci. Po odegraniu hymnów naro
dowych francuskiego i! polskiego 
przez orkiestrę seminarium nau
czycielskiego, przemawiał profe
sor gimnazjum dr. Szyszka. Na 
serdeczne powitanie odpowiedział 
ks. kardynał Dubois między i li
nem i' .co następuje: „Szczęśliwy 
się czuję, iż mogłem przybyć do 
Krakowa 'i znaleźć się w tern ser
cu życia polskiego. Szczęśliwy

jestem, iż widzę .te rzesze młodzie 
ży, które przybyły powitać bis
kupów francuskich. Imienieni bi
skupów francuskich i imieniem 
Francji składam Wam najserde- 
cziiejsze życzenia a zarazem przy 
noszę pozdrowienie od polaków, 
przebywających we Francji, któ
rzy mimo długiego tam pobytu 
nie zapominają, iż są polakami. 
Przyjmowani tak serdecznie i 
przez tych kilka dni będziemy 
się czuć również polakami44.

Kończąc swe przemówienia 
wzniósł kardynał Dubois okrzyk 
..Niech żyje Polska44, poczerń od
mówiono wspólnie „Ave Maria44. 
Następnie kardynał Dubois u- 
dzielił błogosławieństwa młodzie
ży szkolnej. Po powitaniu przez 
młodzież nastąpiło zwiedzanie 
zamku oraz. Katedry. 'Z kolei _ po 
król ki ej wizycie w seminąrjurri 
duchownem księża biskupi udali 
się do swych mieszkań. O godzi
nie 6-ej po południu odbyło  ̂ się 
uroczyste nabożeństwo w koście
le N. Marji Panny, celebrowane 
przez ks. infułata Wądolnegp z 
udziałem księży biskupów, po 
kiórem ksiądz kardynał Dubois 
udzieli! żebranym błogosławień
stwa. O godzinie 7- i pół odbył się 
obiad u ks, biskupa Sapiehy, o 
godzinie 9-ej wieczorem raut. w 
którym wzięły udział wybitne 
os oh i st, ości Kra ko w a.

Morderstwo polityczne 
w Bułgar}!

Wiedeń, 15.6 (Tel. wl. „Kurj. 
Por.“). Wczoraj zamordowano w 
Sofji posła do Sejmu Petfco Pet- 
kowa, byłego sekretarza Stambo- 
lińskiego. Zabitego oskarżano o 
projektowanie zamachu na człon

ków obecnego rządu celem wpro
wadzenia regimehi w duchu Stam 
bolińskiego. Był on jednym z fi
larów* chłopskiej partji w Buł
gar ji

Deklaracja Herriota
PARYŻ, 15.6 — Teł. wl. „Kur. Por/4 — Deklaracja Hendo- 

tt, którą we wtorek odczyta w Izbie, niiedw uznaeznie potępi po
litykę udzielania pelrsomocnibtw rządowi.

Wytyczne punfkty programu ilarriota mają być: nawią
zanie sitjois|uników z Sowietami, ogólna amnestja polityczna, 
skrócenie obowiąizkowej służby wojskowej, sfeastewanle ambat- 
sady francuskiej przy Watykanie, cofnięcie konoeśji, udzielo
nych przez poprzedni rząd prywatnemu przemysłowi, przywró
cenie wszystkich skasowanych moponolów państwowych, 

wprowadzenie podatków bezpośrednich na. miejsc© uchwalo
nych csitatnjŁof pośrednich, szybki rozwój nowego systemu socjal
nych ubezpieczeń, nietykalność óśmiogodzipnego dnia robo
czego ,

O W ? p O i* S S n@we§@ prezydenta 
Francji

Litewskie pretensje odrzucone
Genew a, 15.6. — P. A. T. —i\a

dzisiejszem ran nem posiedzeniu 
ścisły komitet Ligi Narodów roz
patrzył notę rządu kowieńskiego 

sprawie szkolnictwa litewskie

go na Wileńszczyźnie i po za
znajomieniu się z odpowiedzią 
rządu polskiego, zdecydował się 
tę kwestję zlikwidować.

Mowa Siresemsnna-
BERLIN, 15.6. — Tel. wl. „Kur. Por.“ — Stresem a iin wy

powiedział dziś w Karlsiruhe długą melwę, w której zakreślił 
wytyczne polityki zagranicznej ©beeinldgo rządu.

~  „Pod względem ekonomicznym i finansowym Niemcy 
i Franteja — oświadczył on — |.ajmują jednakowe stanowisko 
w święcie i dlatego jest naszym ©bcwliązkieim znaleźć sposoby 
i dralgi, którieby dały możność obu krajom żyć zgodnie obok 
siebie.

Przegraliśmy wojnę, to też lojalnie poniesiemy materjał u  
ne komsękwen!cje i zapłacimy reparacje podług planu Dawesa, 
nie mogę jediiajk uznać klauzuli traktatu wersalskiego, zrzuca
jącej na Niemcy całą odpowriedzialność za wybuch wojny/*

Jak sowdepja agituje
Sowdepji, wynosił 130,060 rubli j 
srebrem. Znacznie gorzej się i 
przedstawia spraw a składek za-! 
granicą, W  szeregu paósw Za-* 1 * * 
chód niej Europy M. O. P. R. prą- J 
euje nielegalnie. Bo Niemiec o- j 
becnie wysyła się miesicezpie 40 
tys. {talarów na cele więzionych 
komunistów. Według urzędowego 
komunikatu, 40 procent wszyst
kich kosztów złożonych na wznie 
cenie rewolucji komunistycznej 
na Zachodzie i Wschodzie, płynie 
z Rosji sowieckiej. j

Paryż, 15.6 (A. W.). — Prasa 
paryska w  obszernych artyku 
łach _ wstępnych i komentarzach 
ocenia wybór Doumerguea jako 

„fakt- pomyślny dla Francji, Pra
sa 'lewicowa jednogłośnie przy
znaje się, iż wybór DoumergueN 
pomieszał ich szyki, polityczne i 
był pierwszą klęską kartelu le
wicy.

„Malin44 cytuje opinję Poinca- 
rego o Doumergueii: „Ze wszy
stkich ministrów spraw zagrani
cznych, z którymi miałem stycz
ność podczas swej prezydentury 
mówił Poincare, Doumergue był 
najlepiej orientującym się i naj
głębiej pojmującym wielkie pro
bienia ty światowe.

„Journal44 pisze: Wybór Don 
meygue'a świadczy o tern, iż 
Francja pragnie zachować swe 
prawa zagwarantowane w trak
tacie wersalskim ciężko okupio
nym krwią setek tysięcy francu
zów*.

„Echo de Paris44 jest zdania, iż 
wybór Doumergue‘a, to gwaran

cja stałości polityki zagranicz
nej Francji, a zarazem cios za
dany eksperymentom rewolucyj
nym, które chcieliby stosować 
Parnieve i Herriot.

„Gaulois44 zauważa,, iż Doumer
gue będzie głównie pamiętał o 
dwóch sprawach: odszkodowań 
i bezpieczeństwa granic,

Gustaw Herce pisze na łamach 
,,Victoire“ : Niech żyje Dou
mergue, bo nazwisko jego sym
bolizuje republikę narodową. .

Z prasy lewicowej „Ere Nou- 
vęlle“ pisze: „Szkoda czasu na 
utyskiwania, Czeka nas ciężkie 
zadanie i; niełatwa walka44.

Lewicowy „Qno;idien“ otwarcie 
lisze: „Nje będziemy próbow-ali 
zaprzeczać prawdzie. Ponieśliś
my porażkę, bo popełniliśmy sze
reg biędóic taktycznych44.

Komunistyczna ..Hu mani te44
pisze: „Blok lewicowy gonił za 
sławą, lecz na pierwszym zakrę
cie złamał kark. Porażka Painle- 
ve jest ciężką przegraną. Jego 
reda zaś w zarodku rozbita44.

'Wilno, 14.6 (Tel. wł. „Kurj. 
Por.44). W  Moskwie odbyły się ob
rady centralnego komitetu M. O. 
P. R. międzynarodowego oddzia
łu propagandy rosyjskiej. Ze 
sprawozdań o działalności tej in
stytucji wynika, że cd czasu jej 
powstania wysłano zagranicę 400 
tysięcy rabll srebrem i samych 
tylko składek prywatnych w cha 
rak terze, jak brzmi urzędowy ko
munikat, zapomóg dla uwięzio
ny ęh przestępców politycznych.

Miesięczny dochód ofiar na M. 
O. P. R. zbieranych w granicach

Ministerstwo 
{spraw wewnętrznych

Wmięszane -•*? zbrodnię
Dymisja s e d s e k r s t a r z a  stanui

Ostatni organ bolszewicki 
w Berlinie zamknięty

Berllą, 15,6. — P. A. T. —Wy-dawana po rosyjsku gazeta „Na- 
x - kaminie44 przestała wychodzić,

Złoty rubel płynie
RYGA, 15.6 — Tel. wł. „Kurjera Por.44 — W  Moskwie 

odbywają się obkadb7' Centralnego Komitetu Międzynarodowe
go Oddziału Propagandy C. K. M. O. Pr. W  okresie sprawoz
dawczym wysiano zagranicę 400 tysięcy rubli złotych na pro
pagandę, Pieniądze te, jak tłom acz/ą bolszewicy, zebrane były 
ze składek dobrowolnych w Sowdepji (U. Miesięczny dochód* ze 
składek stanowili 100 tys, rubli. W państwach zachodniej Euro
py instytucja ta pracuje nielegalnie. Do Niemiec wysłano 
w  ostatnich kilku miesiącach 40 tys. rubli złotych.

Rząd meksykański Internuje 
posta angielskiego

LONDYN, 15.6. — PAT. .— T..wllug doniesienia „Tele-
graphen Compagniie44 z Meksyku >. i zyszło tam do konfliktu 
między postem Wielkiej Brytamji i Meksyku a prezydentem 
Ob regonom. Prezydent Obregon zabronił posłowi angielskie
mu oputazczać gmach poselstwa i polecił policji otcpzyć gmach 
poselstwa. W  urzędzie do spraw zagranicznych w Londynie 
oświadczono, iż położenie jest ba rdzo drażliwe. Gabinet angiel
ski zajmie się bezpośrednio tą sprawą. Korpus dyplomatycz
ny, akredytowany przy rządzie meksykańskim, odbył w tej 
spraw ie narady i postanowił prasie prezy denta, Obregona, aby 
pozwolił posłowi angielskiemu wyjechać z Meksyku.

” j T ”
Raisofa homunlsfóitf w Hiemszect!

Sprawozdanie komisji parla
mentarnej, odczytane w Reiehsta 
gu 4 czerwca ustala ciekawe fak
ty, dotyczące roboty komunistów 
w* Niemczech.

Przede wszystkiem stwierdza
ono, że komunistyczne próby wy
wołania. przewrotu w Niemczech 
są oficjalnie kierowane z Mo
skwy. Sprawa rewolucji niemiec
kiej była debatowana na kongre
sie kominterna w Moskwie, gdzie 
była powzięta uchwała o uzbroje
niu w pierwszym rzędzie proleta
riatu Saksonji.

Jak stwierdza obfity przez pro
kuratorię zgromadzony ma ter jol, 
robota komunistyczna w Niem

czech prowadzona jest na wielką 
skalę i bardzo „wszechstronnie44; 
zdobywanie przy pomocy kradzie 
ży materjałów wybuchowych, a - 
gitar jo w wojsku i policji, organi 
zacja specjalnych oddziałów dla 
wysadzania mostów kolejowych. 
Ale szczytem tej działalności jest 
organizacja terorystyczna. Jest 
to niemiecka „czeka44. Zadaniem 
jej jest „usuwanie44 wybitnych 
przedstawicieli świata polityczne 
go i przemysłowego, oraz zdraj 
ców partji komunistycznej. U 
„czekistów44 znaleziono fałszywe 
paszporty, rewolwery, bomby i 
rozmaite rodzaje trucizny.

Rzyiń 14,6 — Pi A. T. — Agencja 
Stefaniego donosi, że podsekretarz 
stanu w minister jam .spraw wewnę 
trznyeh Finzi, którego nazwisko 
zląotzone ze zbrodnią, popełnioną na 
osobie posła socjalistycznego Mat- 
teotiego, podał się do dymisji, aby 
w ten sposób uzyskać możność bro
nienia się przeciwko oszczerstwom. 
Mussolini przyjął dymisję, przy- 
czeim nazwał krok Finzi ego odważ

nym i szlachetnym. Mussolini wez
wał przeciwników Finiziego, alby 
sprecyzowali swóje zarzuty prze
ciwko niemu. Kierownik biura pra
sowego prezydium rady ministrów 
Rossi podał się do dymisji również 
z tych samych powodów. MuśsOlini 
przyjął i tę dymisję i uznał powo- 
do dymisji, Ross i ‘ego za słuszne 
pod względem osobistym i polftyez 
nym.

ssę: ■:o:-

l-szy kongres rolniczy
Pierwszy kongres rolniczy, na 

który zjechali się delegaci wszy
stkich organizacji rolniczych z 
całej Polski, w dniu wczorajszym 
rozpoczął swe prace.

Po uroczystein nabożeństwie 
w kościele Św. Krzyża nastąpiło 
otwarcie kongresu w wielkiej sa
li Filharmonii. Na uroczystość 
tę przybyli pp.: Prezydent Rze
czypospolitej w towarzystwie, ad 
jutanTa generalnego pułk. Zaru
skiego, prezes rady ministrów p. 
Władysław Grabski, marszałek 
sejmu p. Maciej Rataj, marsza
łek senatu p. Wojciech Trąmp- 
czyński, minister rolnictwa p. Ja 
nicki, minister reform rolnych 
p. Ludkiewicz i komendant mia 
sta gen. Suszyński.

Przemówienie wstępne, wygło
sił, otwierając obrady kongresu, 
prezes komitetu organizacyjnego 
p. Fudakowski.

Na wstępie mówca wita p. Pre
zydenta, dziękując mu za przy
bycie na kongres. Wszyscy obec
ni wstają i witają p. Prezydenta 
gorącem i oklaskami. Z kolei 
zwraca się p. Fudakowski do p. 
premjera Grabskiego, witając go 
na kongresie i podnosząc jego 
zasługi koło uzdrowienia wam ty 
polskiej. Następuje również górą 
ca owacja na cześć p. premjera. 
Wreszcie po powitaniu pp. mar
szałków izb ustawodawczych p. 
Fudakowski zaczyna mówić o ce
lach pierwszego kongresu rolni
czego w Polsce.

Mówca zastrzega się wyraźnie 
przeciwko upatrywaniu w pra
cach kongresu głosu zasklepione 
go w swym egoizmie zebrania za 
w odo we go, i zapewnia, że myślą 
przewodnią obrad będzie troska o 
utrzymanie tej harmonji intere
sów wszystkich warstw narodu, 
która jest niezbędna dla pomyśl
ności kraju.

Z kolei glos zabiera minister 
rolnictwa p. Janicki, który w i- 
mieniu rządu wyjaśnia Wytyczne 
przyszłej polityki rolniczej w 
Polsce. Świadomość tego/że rol
nictwo jest najwyższrm źródłem 
dobrobytu w kraju, coraz bar
dziej się śród społeczeństwa 
wzmaga. Rząd zdaje sobie rów
nież dokładnie sprawę z jego roi
li. Dlatego obecnie przystępuje 
do osłabienia polityki etatystycz
nej, która dawała się poważnie 
rolnictwu we znaki. Poza tern 
rząd dąży konsekwentnie doi li
berał izm u gospod a r czego.

Po przemówieniach powital
nych przystąpiono do wyborów 
prezydjum kongresu. Wybrano 
jednogłośnie przez aklamację 
pp.: Chłapowskiego Mieczysława, 
Kiniorskiego Marjana, Maja An 
drze ja, Stolarskiego Błażeja, dr. 
Jana Dębskiego z Krakowa i 
Janeczka.

Zakończył pierwsze plenarne 
posiedzenie referat posła Goście- 
kiego p. t. „Rola rolnictwa w ca
łokształcie życia gospodarczego 
Polski44. Godzinne przeszło wy
wody p. posła, b. członka niefor
tunnego rządu ósemkowo - pia- 
stowego, odznaczały się przdde- 
wszystkiem niesłychanie tenden- 
cyjnem nagromadzeniem rozmai
tych faktów, świadczących rze
komo o nadzwyezajnem upośle
dzeniu rolnictwa w* przeszłości,
i nie mających nic wspólnego z 
rzee£0wrem, bezstronnem określe
niem „roli rolnictwa w życiu go- 
spodarczem Polski44.

Po południu od 4 do 8 obrado
wały poszczególne sekcje. W ie
czorem zaś w salach ratuszowych 
odbył się raut dla członków kon
gresu i zaproszonych gości.

W dniu dzisiejszym obrado
wać będą tylko poszczególne ko
misje. T.y

•mu

Sensacyjne podłoże sprawy 
Matteofsego

Z aetiopdow an sf .p ose ł p o s ia d a fb a p d z o  w a ż n e  
d o k u m e n ty  kompromitujące f a s z y z m .  

P oS ic ja  n ie  s p u s z c z a ła  g o  2  o k a
policja ani na chwilę nie spiiszl 

czala zamordowanego z oczu
Szczegóły, dotyczące skanda

licznej: spraw*y Zamordowania so 
cj-alistycznego posła włoskiego i 
zarazem sekretarza partji Zjed
noczonych socjalistów7, Matteo- 
tiego, dotychczas pobieżnie tyl
ko w depeszach streszczone, 
przedstawiają się coraz bardziej 
sensacyjnie. Małżonka zamordo
wanego, która oświadczyła, że 
Matteoti opuścił mieszkanie we 
wtorek ubiegły o godz. 5 po połu
dniu i-udał się prostą drogą do 
parlameńtu, zeznała poza tern, że 
Matteoti obok groszowej sumy 
około 10 lirów7 wziął ze sobą je
dynie
tekę, w której znajdowały się 

niezwykle ważne dokumenty, ma
jące służyć za materjał do wiel

kiej mowy antyrządowej.
Mowa miała być wypowiedzia

na w środę po południu.
Charakterystycznem jest, że 

pomimo natychmiastowego _ za
meldowania wypadku zniknięcia 
osobiście u ministra spraw' we
wnętrznych, do środy niepodobna 
było uzyskać żadnych informa
cji ze strony policji. Dopiero po 
średowem deęydującem posiedzę 
niu jeden z agentów policja ze
znał, że

i że agenci towarzyszyli mu aż 
do samych *wrót parlamentu. 
Wtedy właśnie rzucone zostało 
oskarżenie, że
ministerjum spraw wewnętrz

nych świadomie było współwinne* 
w zbrodni

Oskarżenie to doprowadziło, 
jak już wiadomo, do dymisji 
podsekretarza stanu Finziego.

W  czasie czwartkowego 'wie
czornego posiedzenia Izby,,

Mussolini był milcząty i ponury.

Nie chciał ani słowa zamienić 
nawet z posłani i faszystowskim i„

Po deklaracjach Mussołiniego 
i socjalistycznego posła Gonzalo 
sal stenogram posiedzenia notuje 
okrzyk republikańskiego posła 
Chi esy pod adresem faszystów-* 
sklej* w iększości:

— W y jesteście współwinni W 
tym zamachu!

Posiedzenie było jodnem z naj
burzliwszych w burzliwej histo
rii włoskich temperamentów i' 
przerwane zostało przez prze- 
przewodniczącego wśród nieopi
sanego zamętu.

* Pasierby
(2 wycieczki na pogranicze wschodnie).

1 .
có niegdyś (li- szka z rodziną p. sędzia) i ob 
mówił Zagłoba, • trzech lat nie płaci właścicielowi 

że „wszyscy jesteśmy liberi eius-.ani grosza. Czemuł Ot poprostu

Wbrew temu 
stop ad 1648 r.)

dem matris" czternastu dzienni
karzy, (którzy w dn. JO czerwca 
wieczorem wyruszyli z Wilna ko
leją ku północy i wschodowi i do
tarli do pogranjcza sowieckiego) 
przekonało się, że są w Polsce o- 
bywatele zapomniani prawie cał
kowicie. Nie są to też zapewne o- 
we dzieci tej samej matki, ale — 
prawdopodobnie pasierby. Niema 
chyba „resortu", którego centra
la nie zapomniałaby o tym za
kątku i jego mieszkańcach. Na 
szkoły — niema, na polic ję — nie- 
jna, na wymiar sprawiedliwości— 
niema, na koleje, drogi i telefo
ny niema, n,a mieszkania dla ad
ministracji -— niema. O „pasier
bach" pamiętają tylko poborcy 
podatkowi i egzekutorzy. Ci fun
kcjonują bardzo sprawnie. Pra
cują aż ich żal. Opowiadano mi, 
że nieraz przyjeżdżali. do mająt
ku, z Którego tytko co wyszła 
banda sowiecka, czy litewska. 
Jakżeż tu robić egzekucję,' gdy 
konie uprowadzone, bydło upro
wadzone, budynki spalone, a sam 
właściciel, oporny płatnik, leży 
sobie spokojnie w ogrodzie z u- 
eiętą głową? Istotnie — ciężkie 
warunki pracy, a egzekucja 
wprost niewykonalna...

Ale jadąc do owych zakątków 
nie wiedzieliśmy nic co nas czeka 
Od Wilna do Podbrodzia (szlak 
na Żem gale) jedzie się jeszcze ja
ko tako, ale bocznica ku Królew- 
sV.czyźn ie i Po db rodzi u przedsta
wia się wprost fatalnie. Tor. roz
bity i budowany, aby zbyć. Ostre 
luki, wielkie spadki i podgórza, 
podkłady przegniłe, ale — jazda! 
Jazda co prawda okropna, prze
ciętnie (w rozkładzie) po 20 do 24 
kilom, na godzinę. Miejscami je
dzie się jeszcze wolniej, na' „sta
cjach" wystaję się po pół godzi
ny i dłużej. Stacjom owym warto 
się przyjrzeć... Niektóre składają 
się właściwie z kija, do którego 
przybito deskę z napisem np. 
„Woropajewo". Zawiadowca i ka
sjer mieszkają w drewnianym 
szalecie, a „przechowywanie rę
cznego bagażu" odbywa się w ro
wie pokrytym deskami.' Więcej 
niema nic.

Po dziewięciu godzinach dro
gi od Wilna stajemy rano na sta
cji zwanej Głębokie. Tu oprócz ki
ja z napisem jest jeszcze jakiś 
drewniany, trochę na uboczu 
stojący domek i kupy, a właści
wie porozrzucane sterty na pół 
przegniłej słomy. Poza tern • pust
ka i cisza, przerywana tylko 
świergotem skowronków. Nie 
mniej Głębokie jest stolicą powia
tu i siedzibą władz starościń
skich. Do miasteczka trzeba jed
nak jechać błizko 2 kilometry po 
niezwykle wyboistej drodze.

Jakoż jedziemy. Miasteczko 
nędzne, zniszczone i brudne. Mi- 
mowoli szukamy oczyma gma
chów', będących siedzibą władz, 
ale niema ich, oczywiście gma
chów, bo władze są.. Na jakiejś 
walącej się drewnianej żydow
skiej ruderze widnieje napis „Ma
gistrat miasta Głębokiego"; sta
rosta mieszka w jakimś drewnia
nym przewiewnym pokoiku z 
przepierzeniem i żelaznym piecy
kiem. Jego stara otomana, którą 
oglądałem, jest (podobno jedynym 
miękkim meblem w całym mia
steczku. Jeszcze „sympatyczniej" 
ulokował się sąd. Ten wymiar 
sprawiedliwości zarekwizował so
bie trzy pokoiki w żydowskim 
floin ku (w jednym pokoiku mie-

„papiery” gdzieś ugrzęzły. W 
tym roku znalazły się wprawdzie 
i na ich zasadzie chciano wypła
cić żydowi 3.021.507 marek i 2 i 
pół fen. należności’ za komorne, 
ale żyd dołożył podobno drugie 
tyle i odesłał to wszystko preze
sowi okręgu sądowego w Wilnie. 
Obecnie zaczęła się w tej sprawie 
druga „pierepiska", rzecz ma się 
nawet oprzeć o Warszawę, to też 
kompetentni twierdzą, że najpóź
niej za trzy lata będzie już w tej 
sprawie cały materjał zebrany.^

Widzieliśmy również „noclegi 
innych wyższych urzędników sta
rostwa i władz samorządowych. 
W  Głębokim zwą to mieszkania
m i Są to jakieś brudne nory z 
tapczanami, na których urzędni
cy ci sypiają. W  lecic jak w lecie, 
duszno jest wprawdzie bardzo, • -  
1 d można spać (p odobn o ), zimą na, 
tomiast nory owe wytwarzają, 
wśród administracji głębockiej 
pewien ferment. Oto ci co nie ma
ją piecyków zazdroszczą tym, 
którzy je mają. Stąd1 intrygi i za
razem nadzieje, że w budżecie 
znajdzie się kiedyś miejsce na pie 
eyki.

Czy nadzieja ta się ziści, nie
wiadomo, dość, że tymczasem 
piecyki, a raczej ich brak jest 
smutnym symbolem. Tak jak nie 
ma piecyków nie ma i mebli, nie
ma lokali biurowych, niema mie
szkalnych. niema telefonów, dróg 
i co zatem idzie łączności między 
gminami i powiatami. Słowem 
ne ma nic z tego, co władzom na
szym na kresą eh tamtejszych na
dawałoby charakter stałości i po
wagi.

Widzi to ludność tamtejsza, lu
dność (piszę to nie gołosłownie) 
na ogól lojalna i dość spokojna i 
na swoją potrzebę bardzo rozum
na.

To też „tymczasowość" tamtej
szych urzędów, ich. zaniedbanie i 
nędza, ich unikanie wszelkiego u- 
grulitowania się na terenie robi 
przykre wrażenie. Ot - ptaszek, 
który przysiadł sobie na gałązce..

Wyjeżdżamy do gmin oczywiś
cie końmi1. Poi drodze znów smu
tne memento. Oto — jak się do
wiadu jem y— .w starostwie jest 
do naprawy, względnie budowy 
3000 mostów i mostków, w budże
cie natomiast na rok bież. figu
ruje na ten cel pozycja 80 tys. zło 
tych. Może się za to naprawi 80 
mostów i wybuduje się ze dwa?

A szkoda! Na mostach zarwa
nych i na tych co ich wcale nie 
ma łamią nogi konie chłopskie, 
obywatelskie (i zresztą starościń
skie), a nowy most je&t zawsze 
mostem... do zgody i uznania (dla 
władzy, która dla tamtejszej lu- 
dilości jest uosobieniem Polski. 
Co ciekawsze tamtejszy powiat 
jest pięknie „zbilansowany . Pań 
stwo nic do niego nie dokłada, 
lecz nawet kofzysta zeń trochę.

Może by i powiat coś skorzy
stał. Byłaby to zresztą korzyś/ 
ja k n a jb a rdźi ej obu s tr on n a.

Takie to refleksje przychodzą 
mi do głowy,trzęsącej się wraz z( 
mną po wyboistej drodze, wiodą' 
cej ku siedzibie gminy Zalesie 
Ale do gminy daleko, tymczasem 
zaś ukazuje się w oddali kościół : 
klasztor pobazyljański w Berez- 
wecu.

Świątynia i gmach poklasztor- 
ny sąi od 10 bodaj lat nieczynne.

W  .klasztorze od 1020 r. kwate
ruje tymczasowo wojsko.

StiamMaiw Biernacki,



KUBJER PORANNY, Warsa awa, 16 czerwca 1924 r., poniedziałek.
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PREMJERA w_ Teatrze Letnim'
„Dwaj mężowie p an i Marty

komedja w 3 aktach. Feliksa
Gandera, przełożył W. Po
pławski.

Premiera w niedzielę, to no
wość, którą można by uważać za 
pogwałcenie spoczynku świątecz
nego (recenzentów); szczęściem,, 
przez delikatność, wystawiono 
sztuczkę, o której niema powodu 
długo sic rozpisywać. Jest to sa
kramentalna i tylekrcć powtó
rzona his tor ja o „Złotej cioci** z 
prowincji, na intencję której od
grywa się niemniej sakramental
ną. komedję,, aby, szanując jej 
zacofane przesądy, ukryć rozwód 
i powtórne małżeństwo siostrze
nicy. Komedja zmienia się oczy
wiście w prawdę; pierwszy mąż, 
uroczy i zawsze w głębi kochany 
lekkodueh, oddając tę usługę za
kłopotanej parze, odzyskuje na 
jedną noc miejsce w serduszku i 
sypialni żony, na co drugi maż 
uie był przygotowany; w rezul
tacie piękna pani Marta, rozwie
dzie się z drugim mężem i wyj
dzie z powrotem za pierwszego. 
Wszystko zatem kończy.się mo
ralnie; co jest dowodem, że, mi
mo wszystkich rozwodów, prawa 
pierwszego męża zawsze trwają., 
j że można go nawet na scenie 
pokazać w łóżku z żona. nie bu
dząc zgorszenia. P. Kamińska i 
p. Różycki korzystają z, tych 
praw w całej rozciągłości; on 
zgrabny i nagi (wciąż tą nagość!) 
pod złocistą pyjamą, ona też w 
różowej py jamie- przybranej ko
ronka. (Z czyjej firmy, afisz nie 
podaje). Później p. Kamińska je
szcze ragsza (że tak powiem), 
prosto z kąpieli, i ciocia' Chorea u 
też w gwieździstej pyjamie i p.. 
Skonieczny w ciepłem jeszcze 
łóżku bez butów i bez kamizelki; 
słowem, gdybyśmy nawet n i e 
wiedzieli, że Magistrat miasta 
Warszawy postawił sobie za cel 
przywrócić, do życia „tradycje 
dawnej Farsy** przez; duże F, nie 
moglibyśmy mieć co do tego wat 
p]iwości. Co do pani Chareau,
zdaje mi się, że swoja: rolę moc- 
o przeinaczyła: nie widzę, czemu 
ta za wdjacka, sama jeszcze, war
ta grzechu ciocia w obcisłej py
jamie miałaby być taka nieubła
gana na punkcie rozwodów? Ja- 
snem jest, że autorowi chodziło o 
jakąś dobrą, zapleśniałą starusz
kę z prowincji; ale ostatecznie 
może tak było zabawniej i smacz
niej.

P. Różycki jest przemiły w te
go rodzaju rolach; kto jak kto, 
ale on zyskał na zmianie terenu, 
odnalazł w sobie młodego urwi
sa, za którym przepada, cała pu
bliczność. Szczerze komiczną nu
tę miał p. Skonieczny, wreszcie 
np. Walewska j Dunikowska, do
brze wywiązały się z zadań. Ja 
gorzej; ale nie,cli rnriie ta Nic-, 
dzieła tłumaczy.

B o y  - Żeleńsk i. I

CO SŁYCHRć NOWEGO?
STAN POGODY

(według danych Państwowego In
stytutu Meteorologicznego).

Temperatura najwyższa wynosi
ła wczoraj w Warszawie 17.7, naj
niższa 11.6. W Zakopanem desze®, 
wiatr halny, temperatura rano 10, 
najniższa nocą 8, najwyższa oneg- 
daj 20.

Dziś
Przeważnie chmurno i chłodno, 

miejscami przelotny opad, wiatry 
z 'północy i północ© - zachodu; na 
wschodzie kraju cieplej.

MIŁJON0WKA.
Wygrana miljona marek 4% 

Państwowej Pożyczki Premiowej 
padła w dniu 14 czerwca r. :b. na nr. 
2,447,965.

K A P L IC A  SZKOŁY PODCHO
RĄŻYCH.

W gmachu szkoły podchorą
żych w Alejach Ujazdowskich u 
głównym korpusie na pierwszem 
piętrze mieściła się kaplica, która 
;<a czasów rosyjskich stanowiła 
terkiew prawosławną, jedną z 
kilkudziesięciu, jakie były w 
‘Warszawie, a w niej przechowali 
moskale (pamiątki po osławionym 
mordercy Pragi, zezwierzęconym 
Su worowi o.

W  r. 1914, gdy po raz pierw
szy moskale uciekali z Warsza
wy, korpus kadetów imienia mor- 

i derey Su worowa e w a k u o w a n */z o - 
jfctał do Moskwy i odtąd cerkiew 
| przestała istnieć, gdyż w gmachu 
tym komitet obywatelski utwo- 

■ rzy wielki szpital dla rannych. 
| 'Niemieccy okupantci także w 
j tym gmachu utrzymywali szpi- 
itał, lecz, pomieszczenie cerkwi 

, było zapomniane i bbpiero z 
! odrodzeniem się Polski, gdy 
gmachy te zajęła pierwsza pol
ska szkoła podchorążych, urzą
dzono kaplicę rzymsko-katolicką. 
Jednak cechy bizantyjskie we
wnątrz kaplicy tej pozostały jesz 
czc zbyt się uwydatniające i dla
tego nareszcie przystąpiono de 
gruntownej jej odnowy w duchu 
katolickim: do jesieni hic będzie 
kaplica ta czynna.

-oo-

ZMARLI.
Leonard Kasperski, Lekarz-den- 

tysta, 1. 53, pogrzeb w środę o 10% 
v. z kościoła na Powązkach. Józef 
Antoni Korsuii, emeryt, 1. 80. po
grzeb dziś o 9% r. z kościoła Zba
wiciela . Adolf Worotyniec, wete
ran 63 r., I. 74, pogrzeb jutro o 9% 
r. z kościoła na Koszykach. Anna 
z Kopalińskich Górska, 1. 36, po- 
grzeibgrzeb dziś o 9% z kościoła na 
Nowem Mieście. Wojtuś Kołodziej* 
ski, synek Witolda i Zof jl ze Ster- 
niokieh. miesięcy 4, pogrzeb dziś 
o 1 ppot. z domu przy ul. , Lwow
skiej- 8. Marją Grabińska, panna, 
frzeb dziś o g. 9% z kościoła na 
w i cielą.

Bagatela
z udziałem: L. Rogiński®;, B. Halmir- 
slciej, N .‘ Burskiej, A. Reńskiej, B. Bo
do, K. Gierasieńsklego, L. Lawińskie- 
go, E. Koszutskiego, S. Ratolda, W. 
Jastrzębca, M. Windhełma i inuyck

oraz

Cienie
czarodziejskie

Początek przedstawienia o godz. 9.15 
Początek koncertu o godz. Ś »e j .

. N-? 5-5887

•:o:

-c:o-
WYPADK!

REPERTUAR.
Teatr Wielki daje dziś dramat 

muzyczny Wagnera „Tristan i I- 
zolda“.

Rozmaitości gra dziś i jutro „Głu 
piego Jakó/ba“ .

Letni powtarza w-Czoraj.szą prem- 
jerę „Dwaj mężowie ;p. Marty/*.

Teatr Polski dziś, jutro i poju
trze ostatnie trzy 'przedstawienia 
sensacyjnej i efektownej sztuki 
Molnara „Czerwony mfy,n“.

Teatr Mały zapełnia się codzień 
na nrzepytsznej komedji satyrycz
nej Romainis‘a „Knocfk albo Tryumf 
Medycyny**.

Teatr Komedja dziś i jutro daje 
ostatnie dwa przedstawienia „Po
ru y sl u pa.n n y Frań cis zki“.

Powszechny gra „Męża z loterji**.
Praski daje komedję „Ulicznik 

paryski**.
Nowości daje „Medi“ z Dobosz- 

Marko-wśką.
Wodewil gra operetkę „Pajiac“.
Qui pro Quo. Wobec niepewnej 

pogody na razie nie przenosi się do 
..Bagateli** 1 do końca bieżącego ty
godnia pozostaje w lokalu swym 
na Senatorskiej. Grana. Ihędzie 
świetna rewja „Precz z nagością4* 
u/u pełni o na „Czarodziejskimi' cie
niami**. Tytko jedno przedstawie
nie o g. 9 m. 15.

Stańczyk daje ,.Ele-mele-dudki**..
W Bagateli „Rewja bumoru“.
Ptak Niebieski. P ierwsze przed

stawienie rosyjskiego teatru arty
stycznego „Ptak Niebieski** odbę
dzie się w środę dnia 25 b. m.

-----o: o-----

Z OPERY.
Poznaliśmy wczoraj śpiewaczkę 

rumuńską, p. Łuczezarską, która 
wystąpiła w tytułowej roli „■Car
meny** Bizeta.

Najkorzystniej przedstawiła się 
p. Łuczezarska w zakresie techniki 
wokalnei, która jest zupełnie pra
widłowa i wykończona. -Glos nie 
odznacza się wybitną siłą brzmie
nia.. ale jest miły i świeży. W  grze 
scenicznej p. Łuczezarska wykaza
ła wiele ożywienia i urozmaicenia; 
jednakże efekty, któremi operuje 
p. Łuczezarska, nie łączą się w jed
nolitą całość, nie tworzą pogłębio- 
ńego, żywego typu i stanowią ra
czej mozaikę poszczególnie zebra
nych typów.

Naojgół p. Łuczezarska wywarła 
wrażenie dodatnie i była życzliwie 
•przyjmowana^ Ra.

TRAGICZNA ŚMIERĆ DOZORCY
i 51-letui Antoni Szkota, dozorca 
domu ;z ul. Świętojerrkiej nr. 22 
wczoraj o godz. 9 rano zamiatał u- 
licę. Gdy Szkob znalazł się na śród 
ku jjeizdni' nadjechały dwa w prze
ciwnym kierunku idące tramwaje 
iiuji nr. 0 i 14. Przestraszywszy .się 
silnego dzwonka danego pracz mo
torniczego linji „0“ tuż nad uchem. 
Szkob stracił panowanie nad sobą 
i po przejściu pierwszego wagonu 
skoczył w bok, będąc pewny, że ja
dzie tytko jeden wagon. Tymcza
sem Szkota upa-dł i dostał’ się pod 
przyczepiony wagon linji ,0**. — 
Tramwaj wkrótce zatrzymano, lecz 
niestety Szkota znalazł si* już poza. 
deską ochronną przyczepi koło przy 
gnt-oło mu lewy bok. Pasażero
wie i przechodnie wkrótce podnie
śli wagon i wydobyli nieszczęśli
wego-dozorcę. Miał on zgniecioną 
klatkę piersiową oraz złamaną rę- 

,kę i nogę. W czasie udzielania po
mocy przez lekarza Pogotowia 

( Szkota życie zakończył.
ITRUP DZIECKA w  TRAMWAJU

Na uh_ Marszałkowskiej róg Ko-, 
szykowej w tramwaju linji „9“ 
konduktor znalazł pod ławka w ko
szyku z wiek i no wonią ro dzo uego
diziecka płci męskiej mającego oko
ło 2—3 tygodni które pozostawiła 

. jakaś kobieta w eihastoe. Zwłoki 
! zabrane de projektorjum.
i TAJEMNICZA DESPERATKA.

W bramie domu nr. 17 w Alejach 
J Jerozolimskich kobieta około lat 30 
która nie dietoła wyjawić swego 

1 .nazwiska, napiła się jodyny w celu 
samobójczym. Pogotowie przewio
dło despe-ratkę do sspitada Dz. Je-
'ZUS.

NAGŁY ZGON W GOŚCINIE.
Przy ul. Brackiej nr. 23 w miesz

kaniu Aleksandra ICretaerta zmarł 
nagle 55-łeini Edward Maikisymil- 
jaa Pr ze orski, aptekarz, (zamiesz
kały przy ul. Chmielnej nr. 81, któ
ry przybył do Kreberla w odwiedzi 
ny. Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć wskutek paraliżu serca.

ZWŁOKI DZIECKA.
Na tyłach domu inr. 7 przy ujL 

Szwedzkiej znaleziono zwdoki dzie
cka. pici' żeńskiej, mające około 7 
miesięcy, które przesłano do prose- 
ktorjum.

OFIARA KĄPIELI.
Kąpiący się w gliniankach przy 

ul. Puławskiej w Mokotowie 30-let- 
ui Wincenty Dzierzgowski, pie
karz (Złota nr. 05) natrafił na głę
bię i utonął. Zwłoki wydobyli oaiej 
sc-ow-i mieszkańcy.

TRAGEDJA BEZDOMNYCH.
Katastrofalny ib-rak mieszkań do

prowadza wielu bezdomnych do 
rozpaczy. Nie widząc inego wyjś
cia, bezdomni sizukają ratiunku w... 
śmierci.

W ciągu ubiegłej doby w kronice 
miasta zdarzyły się aż dwia podob
ne wypadki. W domu nr. 22 przy 
-ul. Węgierskiej suta lokat orka 42-let- 
nia Stefanja Nowak owsik a. (żona 
cibotnika), której grozi bezwzględ

ny brak mieszkania, gdyż postano
wiono ją wraz z mężem usunąć na 
-bruk targnęła się na życie przez 
wyoi-cio większej dozy esencji octo
wej. Po zastosowaniu środków za
radczych. pogotowie przewiozło 
des nera tkę do szpitala Dz. Jezus.

W mi.eszkanlu ojca swego przy 
ul. Wspólnej nr. 24 pupil się jody
ny w celu sańrćibóiezyrn 23-iletni 
Józef Kalabiński. ślusarz, nigdzie 
niemeldowany. Pogotowie )>o prze
płukaniu żołądka przewiozło despe
rata do szpitala, św. Rocha. I  w tym 
w ypadfcu przy czy n ą rozpaezl i wego 
kroku był brak własnego mieszka* 
ni a.

ROZBÓJ POD MIASTEM.
Na ul. ks, Janusza obok szkóleik 

Maci.eejwskiego we w.si Kole-Bąi- 
j a cli na przechod zą.cegó Al. Hołdę 
-.•apadło trzech cpry-zków, który 
go pobili i podarli ubranie i bie
liznę, zrabowali 50 zł., 3 kwity na 
wysłane pieniądze na rower oraz 
portfel z dokumentami. Zarządzo
ny pościg iprzerz po l i c ię 19_ komisa r- 
śatn przyczynił się do ulema jed
nego sprawcy napadu, Feliksa Dy
bę ck i e go, k t ó re«g‘ o pos z k odo wa u y 
poznał jako jednego z uczestników 
napadu.

ZŁODZIEJKI SKLEPOWE.,
Do składu z lnarunfakńurą p. f. 

„Kurmn“ przy ul. Długiej nr. f 0 
w pasażu Simonsa przv*«ly lwie 
kobiety rzekomo w celu kupna sztu 
ki materjału. Obejrzawszy kilka 
'htuk towaru kobiety nic ńie ku- 
o i wszy wyszły. Dopiero po ich 
wyjściu współwłaściciel składu 
Kurcian spostrzegł brak 3-eh sztuk 
eta miny wartości $10 zł.

PRZEJECHANIE.

Przed domem nr. 186 przy ul 
Wolskiej wóz przejechał Stanisia 
wa Guberskiego, mieszkańca fol
warku Skrzy kuł gm. Ożarowa. Le
karz Pogotowia stwierdził złama
nie prawego uda i przewiózł prze
jechanego do .szpitala żydowskiego 
na CzyMtęm. Woźnica ‘zwiększy! 

[szybkość i zdołał umknąć.

Wyścigi konne
Publiczności mniej niż zazwy

czaj w dni świąteczne i oibró/t 
mniejszy niż w ubiegłą niedziełę, 
zamakający się sumą 177,420 zło
tych.

Gpnitwy mato ciekawe, choć nie 
brak względnych. niespodzianek.
W gonitwie 4 na przestrz. 1600 mtr 

start wypadł fatalnie, a faworyci 
stracili lei 1 kanaście długości ‘Goni
twą niezbyt oczekiwanie wygrał 
,«Aizamat“,‘ a zwolennicy fawory
tów gwizdaniem powitali wracają
cych do wag diżokiejów Magiclaliń
skie go i Góreckiego, a ktoś b. zapal 
czy wy usiłował, nawo t laską dosię
gnąć Góreckiego.

Gwizdano też i na startera wy
myślając, iż jest nieudolny i doma
gając się zmiany._

Rezultat iponiżej:
I. 100,000 mk. poty, przestrz. 3200 

mtr. 1) pZ9rwikapt‘ur“ ul. Krecho- 
wieclkie/h (Litewski), 2) „Leonardo“ 
Rómmln.

Wytgr. w 3 im, 58 Ł s. o 3 dług’. — 
Tut. 26 zł.

II. 100,000 mk, 2100 mtr. 3) ./l>n“
Szwej cara, 2) „Be a u Point“ Rer.so- 
na. ✓

Wygrane po ciężkiej walce na li- 
nji prostej o szyję. Tot. 12 zł.

III. 56000 mk. liandiksa.pi, przestrz 
1606 mtr. 1) „Blue Montain** Ber so
na (Magdalińs.ki), 2) „Pam lei te “ Hu 
lewi cza, 3) „Emir** Ostaszewskiego, 
4) ..iBrzeszozot**. Wygr. w 1 m, 45 s. 
o 2 dł. Tot, 20 zł. i wę francuskim 
13 i 14 izł.

IV. 106,060 mik. 1606 mtr. 1) , -  
mat“ Olszewlskiego (Fomienko), 2) 
„Leleik** Berso na, 3) ^Rozmaryn'* 
hiar. Kronenberga; 4) „Air Mar* 
s h a 11 “ Hu l e w i c z a.
. Wygr. w 1 m. 43 6. o 2 dł. Tot. 89 
zł., franc. 20 i 18 zt. Wycofane dwa 
konie.

V. 60.066 mk. 2106 mvtr, 1) „Eo 
ip.so“ hr. Czarneckiego (Pasternak)
2) jMaralbout** tegoż, 3) „Lanolinę“ 
Dzierżbięlkiego, 4) „Creve-Cociur“ 
Hulewicza. Wygr. w 2 cm. 17 s. o 
trzy czwarte dł. Tot. 25 zł., fr. 28 

"i 41 zł. Wycofany 1 koń.
VI. Nagr. 30000 mk. przestrz. 2100 

mtr. 1) „Lais** Hulewicza (Magd a- 
liński), 2) .Hurma** hr. Morstina,
3) „Reve d‘Oi*“ Gręyhowskiego, 4) 
..Gisi“ Hailipern-ów, 5) „Arstarte** 
Charluipskiego.

Wygr. w 2 m. 22 s. o szyję. Tot. 
57 zł., fr. 23 i 15 zł. y r

Zawody
Wczoraj odbyły się w Warsza

wie międzynarodowe zawody ko
larskie. W meczu międzynaro
dowym Polska - Wiochy polegają
cym na dopędzeniu przeciwnika, a 
w którym startowano z dwóch 
miejsc, osada Polski: Lange (W 
T. C.) i Łazarski (Graco via) do pę
dziła osadę Włoch: Bossi i Del 
Grosse w 7 m. 54,4 sek.

Zwycięstwo polskie licznie zgro
madzona publiczność przyjęła z 
entuzjazmem. W biegu na 200 mtr. 
zwyciężyli Szymczyk i Łazarski w 
czasie po 12,8 sek. Na. drugiem miej 
scu Ĥ 'li Del Grosso i Janociński 
w czasie po 12,8 sek. W biegu de 
demi-fond! na przestrz. 5000 ni. zwy
ciężył na punkty, z 3 finłshem

kolarskie
1) Szymczyk 16 punkt., 2) Boss! W 
p„ 3) Łazarski 9 p.

Gzas: 7 m. 56$ sek'.
Bieg przestrz. 10000 m., 4 finishe,

1) Del. Grosso 22 p.. 2) Stankiewicz
21 p.

Gzas: 18 mj. 13 sek.
Wyścig za motoru mi na przestrz 

mtr. dla jeźdźców z najlepszym caa 
sera na 200 mtr.: I. finał — .1) Del 
Groissoi. 2) Łazarski OsŁ, 200 mtr. 
13 sek. II. Finał — 1) Stankiewicz,
2) Bossi Ost. 20*0' mtr. 1*2,8 seik’. 

Wyścig za motorami na dyst.
20,000 mtr. .1) Gędziorowski. pro. 
wadził Choiński. Gzas 20 nr. 50.3 s.
Wyścig za motorami na. przestrz 

5000 kim. 1) Gędziorowsku Czas: 
5 m. Ii8 sek. Następne wyścigi we 
wtorek o. g. 8 wieczorem.

R e g a t y  k o ła  w i o ś l a r z y  w a r s z a w s k i c h
Zorganizowane przez koło wio

ślarzy warszawskich regaty na Wi 
śle, przyniosły następujące wyni
ki:

Bieg I. Czwórki klepkowe od kry 
te. Załogi nowicjuszów. Zwycię
stwo odniosła osada: Kwiatkow
ski*, Rutkowski Ganżulewicz i Ma
jewski pod sterem p. Słcniewskie- 
go. Bieg D. Łódź na 6 krótkich 
wioseł. Zwycięska, łódź pod ste
rem p. Buczkowskiego; wioślarze: 
.Bugajski. Grzelak, Guzowski. Bieg 
III, Czwódki odkryte. Załogi młod 
szych. Pierwsza przybyła łódź pod

sterem pt Nowotka: wioślarze: Su
rą lat, Zastawny, Hlomiak. Sz-ejn- 
droc. Bieg IV. Łodzie na 4 krót
kie wiosła. Pierwsza, łódź pod ste
rem p. Bieńkowskiego; wioślarze: 
Kopycińskh Ptechałak. Bieg V, Je 
dynki. Zwycięstwo odnióśł p. Gład 
kie. drugi p̂  Miller, Bieg VI, 
Czwórki odkryte. Złaogi młod
szych. Pierwsza przybyła łód< 
pod Jerem p. Słoniewiskieg-o: wio 

.siarze: Bętkowsk', Zubko, Pisance 
ki. świeceński. Tor 2600 mitr. z bi€ 
giem rzeki.

Piłka nożna
T o r e N c s -  R e p p e z s n t a c i f  W a r s z a w y  2s0 (i?® )

Wczorajszy mat eh reprezentacji 
należał do liieudałyieh tak organi
zacyjnie, jak i. sportowo. Dlacze
go W. VI. Oi. P. N. kazał grać renre- 
zenfacji przeciw klubowi i to klu
bowi słabemu1, którego jedyną <za- 
'etą by?o chyba to, że składał się z 
Węgrów? Przecież w Polsce ma
my kilka drużyn oo najmniej rów
nie silnych jak Tórekres a jednak 
nie wystawia się przeciw np. W i
śle reprazenttaciji. Jeżeli jednak za 
rząd W. Z. O. P. N-u zdecydował 
się na zawody drużyny komibino- 
wane.j, to powinien naprzód za- 
strzedz sobie współudział najie-p- 
■szyoh graczy, a dalej winien zaka
zać im -grap w ciągu tygodnia lub 
w . obefę. O i.le tego nie można o- 
siągnąć, nie powinno się angażo
wać .--portu warszawskiego, któro 
z tirud-em zdobywa sobie opinię. Co 
to jest za. reprezentacja Warsza
wy, gdy brak, Grabowskiego, Jan
ka Lotka, Tupalskiego, Wójcika i 
f. p. Jeżeli na 'ordatnieiń walnem 
zigiomadżeniu kaipitan ■związkowy 
de,stał yotum nieufirości, choć jesz
cze żadnej reprezentacji nie zesta
wił. jak należy skrytykować aran
żerów wczorajszej imprezy?

Warszawa wystąpiła w .składzie: 
Domański1, Lotta III, Suchorzew- 
dd, Butzman (Warszawianka). Zol 
ler. Amirowlcz (Legja)', Gebethner 
1\ Zwierz (W), Soboita (L), Emcho- 
wicz. Zanitman (iPolopja). .Po pau
zie Zwierza zastąpił Bnlanow II.

Węgrzy wystąpili w silniejszym 
niż w sobotę składzie. Zwłaszcza 
nowy lewiY łącznik wykazał dobrą 
technikę i duży ciąg na bramkę.

Goście grali dużo lepiej niż w so

botę. Pomocnicy byli bardzo ru
chliwi ’ trzymali w szachu hie- 
zgrany napad warszawski. Napad 
dźedł lepiej na pilke, w pcrfii kom
binował dobrze, -pod bramką jed
nak okazywał brak strzału. W y
bijali się, Urik i iSzanto (prawy 
łącznik i prawy skrzydłowy), oba.i 
należący jeszcze do starej gwardii

Team warszawski w wiszvstkich 
liniach slaby. Jedynie Domański 
odrobił swoje pansrnn bez zarzutu, 
obrońcy popełniali taktyczne błę
dy, np. cofanie się Suchorzew.skic 
go do bramki, 'pomocnicy odkopy
wali piłki, byle prędzej i dalej 
Zdolność Amarowicza do wykłada 
nia piłek napastnikom nie wyko 
rzystano. gdyż wstawiono go tu 
skrajną pomoc. W napadzie ni* 
kleiło się. Każdy grał na własną 
rękę. a jeszcze najlepiej Sobolta.

Pierwsza taramika. pa dła przy pad 
kowo w 22 minucie. Domański bo-j 
wiem obroniwszy łatwy strzał, od
kopnął lekkomyślnie piłkę pod no 
gi Unikowi, -który długim .strzałem 
wpakował mu ją w siatko. Druga 
bramka też nie padła- z kombin«: 
ej i; Suohorzewśki trafia piłką w 
nrzeciwnika '(prawe skrzydło), kitf 
r-y zer jen Iowa wszy sie szybko, po
rywa piłkę 3 strzela bramkę obok 
wybiegającego bramkarza. Cbo« 
bramiki strzelano przypadkowe, nic 
znaczy fo. by goście zwyciężyli nie- 
zasłużenie. Mieli bowiem przewa
gę, a. Warszawa poza strzałem Bu 
łanową i Sdbolty nie zagroziła we- 
grom poważniej!.

Sędziował doskonale p. Stefan 
Loth. Publiczności około 3,666.

Poznań, 15.8—PAT— Dziś odbyły 
Ję t-n -,Jdraniem Komitetu Igrzy.sk 
Olimpijskich na rzecz futid.usmi -o- 
iimjdjskiego zawody bokserski'' n« 
hol siku miejscowej Warty. 1) Neu
man (Zbyszko) wagi najlżejszej 
przeciw Obecny. Obecnego zaraz 
w pierwsze j rundzie zdyskw«lifi- 
kow-ann. 2) Janusz (W. K. B.) wagi 
piórowejN przeciw Szymiańskiemu 
(W. K. B.). Szyana/iiski zo«stał poko
nany w pierwszej rundzie knoek- 
eufem. . 3) Połącz (Zbyszko) wagi

Z a w o i fy  fe o k s e r s k ń e
k-k!e poddał s ie Sta murowi (O. 

S. W.)  ̂ w trzeciej rundzie. 4) Za
krzewski. (A. Z. S. Kraków) wagi 
•średniej przeciw Kucakownskie-miu 
(Zbyszko). Knerzkow^ki zdyakwaili• 
lakowany za 3 fonie. 5) Kpt. Bąran 
na punkty zwycięży! Ertmańfskiego 
(W. K. B.)

Poznań, 15.6—P A T — W  zawodach 
pilik i nożnej między Załęże 
(G. śl.) a Pozuanią dały wyniki 
d. 14 b. m. 2:1, w dniu dzisiejaaynć 
3:1, w oba dni na korzyść Załęże.

Lwów, 15.6—PAT— Dziś 
się tu lekkoatłetyczne zawody eli
minacyjne na Olimpiadą, podczas 
których postawiono 3 nowe rćkor
dy polskie, a mianowicie: Szydłow
ski „Pogoń** w rzucie dyskiem pra
wą ręką 39.85 m.. lewą ręką 33.74 m.. 
oburącz 73.59 m. oraz 3-ci rekord 
Halicki. „Pogoń** w biegu n.a dwie 
miłe angielskie postawił nowy re
kord Polski, uzyskawszy -zna-komi-

O l im p is t la
odbyły.ty czas 9 minuta 21.3 sekundy. — 

W biegu na dwie mile brał tak w  
udział Kawa .Pogoń**, który nie 
mogąc niestety wytrzymać temp® 
Halickiego już w. ipiątej rorndaie 
wycofa się zupełnie wyczerpa-ny.—v 
Z eiekawtszy.clh rezultatów skok w 
lal Filasie wieź A. Z. S. uzyskuj* 
6.20 in.. oraz Szydłowski w rzuei4 
oszczepem 47.20 m.

F o o tb a l
Lwów, 15.6—'PAT — Wczoraj i 

dziś odbyły się tu zawody footba- 
lowe pomiędzy Czarnymi a druży
ną katowicką Pogonią. W sobotę 
Czarni grali z 3-ma rezerwowymi, 
Rezultat meczu 3:1 (2:0) dla Po
goni. Górnoślązacy pokazali grę 
nadzwyczaj ofiarną. Dziś Czarni 
grali' w pełnym składzie, to też re
zultat gry był dla nieb pomyślniej
szy, niż wczoraj, a mianowicie 4:0 
(2:0) dla Czarnych. Bramki eirseli-

ii Kopeć, Miller, Skott i We chan 
ka. 'Sędziował im wczoraj Nowo 
sielski', dziś bardzo słabo Szlessei 
Po zawodach pomiędzy Czarnym, 
a Pogonią katowicką odbyły ei« 
dżiś jeszcze drugie zawody ą»ił-k 
nożnej pomiędźy Hasinoneą i Polo* 
nią przemyską z rezultaiem U  
(1:0). Wielki destzoz praeBzk.adz,a_ 
ofiarnej grae ®rsjejn.yślaai> Sed&io- 
wał kap. Blłor,

NAGRODZENI POLICJANCI.
Za wykrycie przekroczeń skarbo

wych warszawska izba skarbowa 
przyznała nagrody posterunkowym 
4 komis. Feliksowi Przy heskie mu 
—20 ad. i Feliksowi Wą pierś kie mu 
z 18 komis. — 30 zł.
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S TA N IS ŁA W  W IT K IE W IC Z  
Człowiek oarifjota *).

Autor mówi na wstępie swej pra
cy: ..Witkiewicz był jednymi z tjvb 
łudź), iktóijzy w' rezultacie, obcy są 
ogółowi, pomimo, że właśnie pracu
ją nad zasadami wychowani# naro
dowego. Przepaść bowiem; pomię
dzy prawdą a egoizmem z fałszu 
płynącym, trwać będzie wiecznie: 
^prorocy’ pfhgnący przebudować 
życie, pozostaną poza dra&zaimi". _

A jednak trzeba współczesności 
stawiać jako wzór ty ch eo się owcy 
„iprawdzie44 nigdy nie sprzeniewie
rzyli:,, bez względu na jej ciążenia 
czy nastroje. I tup. Kosińsiki kreśli, 
«y 1 wetkę -tak, do przeeiętn eg o ogó
łu iniepodbbną. że ziaje się z jakieś 
innej, epoki pochodzie". Witkiewicz 
pisze: „to człowiek co umilił© wal 
■wszechbycie, stąd niezdolny był do 
nienawiści, niebiańPko cichy i cu
downie dobry, głęboki jak morze a 
podniosły jalk szCzyt niebosiężny, 
wzniosły i czysty we wszechogar
niającej miłości". A potem jeszcze:
,Szowinizm" uważał za wielką klę
skę równającą się z najcięższymi u- 
padkami ducha narodowego".

Program wychowawczy jaki z 
tych przesłanek- mógł wypłynąć 
omiatał mieć etyczne T- szlachetne 
podłoże. Twórca jego chciał by po
traf ióńpt odróżnić. energję społeez- 
ną\, pracę dla potrzeb życia, od świa 
domości narodowej, ipragnąi by o- 
w.a energja potrafiła skupić wszył 
kie atomy ciała zbiorowego^ roz
praszające się przez egoizm. Sądził 
też, że absołułna energja narodowa 
nie jest zależną od stanu politycz
nego i ekonomicznego, należy tylko 
wyzwolić ją, pielęgnować i w. j e j . 
poczuciu wychowywać młode poko 
lenia. Daje ona bowiem ową indy
widualność uczuciową i myślową 
która jeśt jak sztandar V  bitwie, 
skupiający żołnierzy jednej broni 
i nie dający im rozproszyć się w 
zamęcie walk.

TymezasepitWitkiewicz całe życie 
na to patrzeć musiał jak „owi żoł
nierze jednej broni", szili w* rozsyp
kę, słabli.lnb obojętnieli dla spra-

Rodżina jego pada ofiarą prze
granej -walki w 186-3 r. i dzieckiem 
przebywać musi ową „białą, daleką 
krzyżową drogę". Wychowuje się w 
.Tomsku „w cierpieniu i altruizmie" 
ą młodzieńcem już wraca samotny 
do kra ju, I tu rozbija się o „oschłość 
serc i niemocy o strach i przygnę
bienie narodu" 1 talk już będzie ca- 
aę życie. Z buntu i bólu wyrasta je
go „etyka bohaterstwa", którą prze 
ci wsi! a wić chce sóabośei i spodleniu. 
•Obdarzony wrażliwą duszą artysty 
ozną a równocześnie gięboktem po- 
•eżuciem obywatelski in, śledzi pilnie 
co się dzieje ..w domu niewoli" i 
da je temu wyraz w swoich pracach 
społeczno - pelt tycznych. Nie daje 
się złudzić rozkwitem sztuki i liter 
fratury ‘w*końcu X IX  wieku. „Na
ród ujarzmiony" pisze, dotąd żyje 
dopóki wydaje bojowników swej 
sprawy i męczenników'. Tam gdzie 
najeźdźca potrafi dostosować podbr 
ty naród do siebie*łak, że on się •? 
nim łączy we wszystkich dążeniach 
zbiorowego życia1, gdzie sprawy me 
terjaknego bytu stają się głównym 
zagadnieniem, gdzie nauka i sztu
ka są najistotniejszą treścią dusz 
usuwając na bok zagadnienia bytu 
narodowego., tam się zaczyna 
śmierć narodu". To je>st Credo W it
kiewicza wyrażone w ..Przełomie", 
a nia innem znów miejscu pisze: 
jtlum żyje i odradza się, spełnia 

-mnóstwo' funkcji życiowych a na 
rumowiskach swej chwały i. wiel
kości sadzi rzepę".

To było tylko pogardliwem wzru
szeniom ramion, przyjdzie jednak 
motr.ent tiak silnego oburzenia, że 
Witkiewicz zwątpi ;w godność’ na-, 
tpdu i odtąd pisać będzie bardzo 
smutne książki, jeszczp dotąd prze
ważnie w rękopisach pozostające. 
Moment teri', to obecność przedista- 
'w:cieli Polski na odsłonięciu pom- 
uktoa Katarzyny I I  w* Wilnie 1901 
poku. .

... Zastanawiając się nad ogólne mi 
dążeniami świata w związku z dolą 
swojej ojczyzny, wszędzie widzi 
chciwość, złość i nienawiść i-daje 
ojpraz, który z przedziwną ścisłoś- 
y;ą̂  dąłby się zaskoisować do-. współ- 
częsnej Poinki. „Nieustanne napię
cie Jefinosikowych egoizmów,.żywi o 
łowe niechęci różnych kas, wstręty 
temperam-entów i usposobień. Two
rzenie się klas, mających .swoje 
zbiorowe egozimy. zaspakajane kó- 
s.r yn innych grup. Kapitał i praca 
mała. i Większa własność, handel 5 
•prv.emy.sl. ile nazw tyle ognisk nie
nawiści, ile grup ludzkich tyle za-. 
tzew! walki. Na każdą myśl, *czy- 
clu myśl przeciwna,przeciwko każ 
'dcmni rzut oi w i. do czynu',' znoszą 
się mury przeciwieństw i.hamujące 
p;oście".

Jakże Witkiewicz pragnął uchro
nić od tej walki wszystkiego prze- 
Wmr wszystkim swoje społeczeństwo 
r4y wolał: „członnek i jeszcze raz 
t ŚOtitfekl to jejbfP trzebą wiedzieć''. 
(1 Sm ci się. wtedy mnóstwo złudzeń. 
aJBe i zyska wieże nadziei". Stawia
ją c .ycżitowieczeustwó" lak_ wysoko.. 
i*\ iitłkdęwicz nie. mógł przejść około 
cz’owielka wielkiego by się nad nim 
nic fuehyllić swą du-szą miłującą. 
T;dr,było, gdy na schyłku już swe
go życia, ratując resztki -tsił w Za
kopanem łub Lozannie, spotkał 
Józefa Piłsudskiego.
' To co się dziialo w Polsce z po 
pzątikienn wojiriy wszechświatowej 
pie mogło napełnić wiarą w przysz
łość i. otuchą. Rozliczne „orientację 
chęć oparcia się na pomocy cudzej, 
brak wiary we własne siły, wszyst
ko -to stwierdzało ową „śmierć na
rodu", której tiak bardzo lękaj się 
Witkiewicz. I oto staje przed nim

człowiek, który uosabia ową wy
śnioną', w najgłębszych marzeniach 
„etykę bohaterstwa". Tworzy 
„wbrew nadziei " polską siłę zbroj
ną i wrzyna się nią klinem pomię
dzy walczące ze sobą potężne ar

mie. Witkiewicz nękany chorobą, u- 
waża się jednak duchowo za legio
nistę, nabiera sił, chce skończyć, 
rozpoczętą pracę p. t. „Życie. etyka 
i rewolucja", z której niestety, za
chował się tylko fragment począt
kowy i ostatkiem sil swoich jesz
cze wola: bądźmy Polską. Organi
zuje wtedy pomoc dla robotników w 
Królestwie i wydaje odezwę do spo 
leczeńst-wa, w której powiada, że w 
p i e r w.? z y chi -s ze re ga eh wa il e z ąc y c h
0 prawa człowieczeństwa dla mil
ionów ludzi i o istnienie polskiego 
narodu,, walczy polski lud robotni
czy i -kończy ..bądźmy tylko wztmo- 
stymi ludźmi, bądźmy jednolitym 
narodem". Nie baczne, że wołai na 
puszczy. Czy też nie .padły w głuszę
1 inne jeszcze w«kuźnia Witkiewi
cza dla narodu. .„Żyj o przyszłości". 
Stój ciągle na wierzchu, z którego 
widać .najdalsze horyzonty i szykuj 
skrzydła do, lotu poza nie!

Należy .się wdzięczność p, Kosiń
skiemu za jego wskazanie.

J . W . K .

dewszystkiem wysoce kształcącą 
lekturą, rozszerzającą znacznie 
horyzonty my.śłenia prą w,n,q-spó- 
łccznego. Pisana ząś,żywo, zaj 
mująco,, jasno, jest też i lekturą 
przyjemną. M.

* -
„KOMEDJA LUDZKA" BALZA*„r t Ł’A.

Wykonywiijąc programowo za
powiedziany piali przyswojenia li
teraturze polskiej całej- „Komedji 
Ludzkiej" .Balzaca, tej monumen
talnej epopei nowo.eze£nego s-perłe- 
pzemtw-a,. B-o.y (Tadeusz Żeleński) 
wślad za pierwszym tomem p. t. 
..Ludwik Lambert", (który wyszedł 
kilka miesięcy temu w „Bibljotece 
3-py‘a" wypuszieiza'obecnie tont dru
gi powieści p. t. „Jaszozur" (La

peau de Chagrin). napisane.) w la
tach „Jaszczur" jest tern
ciekaw A  że- stanowi on sarn w so
bie ja lęgłyby skróconą „Komedję 
ludzką".. powieść ta bowiem zawie
ra te wszySrbkie wielkie zagadnie
nia.' które ''(potniej '.wypełniają cale 
dzieło Ba tei ca - i kipi nadmiarem 
mvśbi, tłoczących się na kartach 
utworu. • Z „JaszczuTą" przebija 
pełnia i nadmiar życia, a mysi 
przelewa się niemal po brzegi. — 
Balzae. jako ..namiętny kolekcjo
ner życia" stwarza w powieści atóh 
swoich małe „muzea życia", ale 
może w  żadnymi ze swych utworów 
nie wydobył z -martwych przed
miotów takiej perspektywy wie
ków, nigdzie tak/ich. nie -przepoił 
duchem, jak tutaj.

Zjazd prawników w Wilnie
mile b. Zaboru Rosyjiskieigo44. No
we referaty na ten temat: sędzie
go Jakóba Głassa, Zygmunta Jun 
dziłlo, rektora prof. Alfonsa Par
czewskiego „Kasacja, czy rewizja

f i -
•) Kazb Kosiński^ Sta nrsaFw 4Vif 

kiewicz. Ignis, Warszawa 1924.

Dr. AD AM  ETTINGER. Zbro
dniarz w świetle antropologii i 
psychologji. Nakładem księgar - 
ni F. Hoesicka. Warszawa, 1924.

W ybitny obrońca w spraWach 
karnych i profesor Wolnej 
Wszćdhniey Polskiej, dr. Ettin - 
ger obdarzył publiczność polską 
książką sporą, owocem pracowi - 
tych dociekań i wielkiej etudy- 
cji. „Zbrodniarz w .świetle antro- 
oologji i psychologji" to przede- 
wszyatkiem dzieło pouczające. 
Autor przechodzi kolejno w hi - 
eterycznym ich następstwie teo- 
rje kryminologiezne, określające 
źródła zbrodni. Czy zbrodniczość 
i zbrodnia jest winą jednostki 
czy winą zbiorową'? Czy zatem 
pęd do zbrodniczośei wypływa z 
oewnych właściwości danej jed
nostki czy też jest. rezultatem 
mnóstwa przyczyn, które tkwić 
w brakach ustroju społecznego?.
Dr. Ettinger zajmuje się obszer
niej 'teorią i szkołą kryminalno- 
antropologiczną Lombrosa i jego 
zwolenników, do których z po l
skich uczonych należą profsporo' 
wie wszechnicy hyowskiej Mak a* 
rewicz i krakowskiej Wachholz.

Teorje tę poddaje wyczerpują
cej krytyce. Uznając zasługi ol
brzymie Lomhrpsa ną polu krv- 
ojinologji jednakże wvzńa^veę je
go poglądów , ,dr. Ettinger nie 
jest. zasad jego nie podziela.
. Omawiając dalsze teorje — jak 
:e nazywa —- kryminalno - biolo
giczne przechodzi do teorji Fei'- 
riego, podkreśla zwrot tego uczo
nego w kierunku socjologii kry
minalnej i opowiada sie za po
glądem socjologicznym na zbrod
nie, to jest. że winy popełnianych 
zbrodni należy szukać w łonie ży 
cia społecznego. Tam trzeba sie
kać badaniami .„aby odnaleźć 
główne źródło, z którego płynie 
wogóle przestenstwo jako zjawi
sko masowe. Jednostka sarna jest 
bezpośrednio i pośrednio wytwo
rem społeczeństwa, a ponieważ z 
drugiej strony przestępstwo, ja
ko takie, jest zjawiskiem względ 
nem, historycznera. uwarunkcwa 
nem każdorazowęmi warunkami 
ekonomiczne mi. socjalnemi i po-. 

^Utycznemi. źródło zatem tkwić 
może jedynie w społeczeństwie44.

AY najszerszem tych stów poję 
ci u trudno nie zgodzić się na kor 
kluzję końcową d-ra EttJngera. 
Jednakże w bezwzględnej konse
kwencji takiego na rzeczy po
glądu należałoby wogóle całe 
prawodawstwo karne zawiesić na 
kołku. Społeczeństwo nie może 
karać za to, co samo wy chodo wą- 
ło.* i r

Nie tak wszakże należy rożna 
mieć idcjc przewodnie książki:
Dr. Ettinger sprowadza tyikc 
rozważania nad zbrodnią siia 
grunt przyrodniczo społeczny;
Na tej płaszczyźnie rozpatrywa
na kwestja zbrodniczośe;, prze
mienia sic w zagadnienie p rzy
czyn. Idzie tu o postawienie dja- 
gnózy właściwej, bo tylko na 
podstawie właściwej d ja gnozo... _  
można zaordynować wdaściwe łe-T 
ezenie, które nie będzie zadawa
lać się tylko usuwaniem sympto
mów chorobowych, ale dążyć bę
dzie do zaatakowania choroby w 
jej siedlisku. Innemi słowy zwa!- 
ezanje zbredniezosei to nie tylko 
tępienie i karanie zbrodniczych 
jednostek i przejawów kryminal
nych, ale naprawa stosunków spo 
łeeznyeh. Tak jak hygiena i czy
stość zapobiega naj wal niej sze
rzeniu się ąpidemji, jak zdrowo
tne warunki mieszkania i pracy 
sprzyjają zdrowiu człowieka, tak‘ 
samo bezustanna naprawa ustro
ju społecznego, zapobieganie klę
skom społecznym, wzrost dobro - 
bytu, oświaty, są. najlepszem le
karstwem na zbrodniczośe.
-Książka d-ra. Ettinger a znaj

dzie niewątpliwie obszerne ,onió- 
wrenTe w pismach fachowych i 
spotka się z krytyką zawodow
ców. Dla nas iaików jest ona prze

Zj.azd zaagił rektor wszcchiiicy 
Stefana Batorego prof. Alfons 
Parczewski, poezem ńa przewod
niczącego zjazdu powołano byłe
go mimlstra, prezesa Izby Sądu 
Najwyższego, p. Władysława Sey- 
dę, ila wiceprezesów: prof. dlr: 
Antoniego Górskiego, -prof. adw. 
Henryka Konica, byłego ministra 
prof. Wacława Makowskiego, w i
cemarszałka Zygmunta Seydę, wi 
ceministra Sienniokiego, prof. A  
dolfa Suligowskiego, prof. Teo- 
dorescu, ad w. Tilla, prof. Bohda
na Winiarskiego-; jako asesoro 
wie powołani zostali: adw. Kazi
mierz: Głębocki, pr.of. Leon Babin 
ski, adw. Stefan Urbanowicz, prof 
E. St. Rappaport, dzłek.ąii Komar 
nfeki prezes sądu Szczepkowski, 
sędźia 1 Łuczyński;' prn?. Lóng 
schamps, prof. Bosśowski, prof. 
Lańde, prof, Petnam.ecvi ez, adw. 
iGarcon i Sadowski. Pratraja wda
li* prezes W. Seyda, adw. Gareon 
wiceminister Siennicki w imie- 
niu min. sprawiedliwości, delegat 
Rządu p. Roman, adw. Antoni Bo 
gacki w imieniu Nacz. Rady ad
wokackiej, prof. . Teodorescu i 
inni. . , ... ,,

Zjazd podzielił, się na sekcje:
1) Prawa publicznego (przewod
niczący prof.' Bohdan Winiłarskit.
2) Prawa cywilnego (przewodni
czący mec. Henryk Konic), 3) Pr:' 
w a Karnego (p^ze we Jn i czący pre 
fesor Wacław Majiowsk:). O inau 
guracyjnyeh referatach prof. 
Ehrenkreutza i adw. T. Wrób 1 c W- 
s-.diego wzmiankowaliśmy.

W  sekcji' Prawa , PubĘcznegc 
zostały zgłoszone refórąty- prof. 
Franciszek Boss owak} „Sprawi 
majątków skonfiąkówąńycdi i 
sprzedanych za udział w powsta 
ni u roku 186344, Pro f, Antoni Pe
rć taa t ko wieź „Zagadnieni a rewi
zji Konstytucji Polskiej'44, adw. 
Stanisław Car „Istota i- zakres 
władzy Prezydenta Rzeczypospo
lite;} Polskiej*4, prof. Adolf Suli
gów ski „Prawo wyborni do oia* 
prawodawcizyćh v samorz-ądo. 
w-yefi4*, p. K. M. Krziyżanowski 
„Trybunał Kompetencyjny wedle 
Kon st y tu ej: Polsk iej4.

Referaty w sekcji prawa cywil
nego: prof. Henryk Konic „Stan 
obecny ustawodawstwa cywilne
go w Polsce", St. Bzowski „Zwy 
czaj jako jedno ze źródleł prawa44: 
adw. Kaźmierz Gięibocki „Rozcia 
gnięeie ustawodawstwa cywilne- 
go“ . obowązującego av b. K róle
stwie Kongresowym-, na inne .zie-

w postępowaniu sąidbwem lub cy- 
wilnem", koreferat adw. J. Li- 
tauera. % ,

Sekcja Prawa Karnego, ze 
względu na poruszone w niej te- 
iru%y oraz na udział .goścti zagra- 
•ni-miycłi, odbywała swe posiedze
nia w językach polskim i francu
skim: Nasamprzód przewodniczą
cy tej sekcji, b. minister prof. Wa 
• *'aw Makowski zagaił posiedze
nie po polskru i po francusku, na 
wiceprezesów sekcji powołani zo
stali: prof. Jul ja n Teodor esc u (z 
Bukaresztu) i naczelny prokura- 
or wojskowy gen, Edward Gru

ber ,oraz w charakterze sekreta
rzy: adw. Maurycy Gareon (z 
Paryża) i podprokurator najwyż
szego sądu Wojskowego pik. Sta
li isiaw Lubodziecki.

Prof. dr. E. St. Rappaport wy- 
głosił wyczerpujący referat infor 
macyjny' pod tyW em  „Stan obec
ny ustawodawstwa karnego w 
Polsce44. Nastąpi)ie pref. dr. A le
ksander. Mogilnicki wygłosił refe 
rat p. t. „Czy należy w przyszłej 
ustawie postępowania karnego, 
wprowadzić apelację crJ wyroków 
sądów kolegjailnyeh (sądy okrę
gowe, przyszłe sądy ziemskie) wy 
rokujących bez udziaiiu łprżysię- 
giych“ . Referat w gruntownym i 
wyczerpuijącym ujęciu tematu 
przedstaw i ł wr sposób olijcktyw- n y 
lane przemawiające za 1 przeciw. 
Koreferenci) adw. Gareon i prof. 
Teodoresep uzasadniąjf: •{uęrwgźy 
potrzebę apelacji, drygi jej z be.1- 
reść. Następni jnówcy ,pp. Ed- 
wardl Nejmar k, p] ki Stani'§ła w Lu 
bcd/iięcki, adw. Mfeczysławr Et
tinger. sędzia Antoni Sienkiewicz 
adw. Henryk Karne ©kii," prof. Hen 
ryk Koral i- jnni,' wypowiedzieli 
się za utrzymaniem apelacji,, sę- 
dńia Grzybowski przeć iw'ko apel a 
ejk

Pr ze w’od n Lezący prof. W. Ma
kowski zreasumował glosy w o- 
mawlanym zagadnieniu. Prof. S. 
G laser wygłosił ref rat „Ekstrady
cja przestępców politycznych44, 
glos nad ref ratom zabierał' adwT. 
Wacław Szumański.

F. Edward Nejmark wygłos i i 
internujący referat „Zamiana 
;rzywuy na wypadek niemo-żneś. 
ci jej ściągnięcia4’.

Przyszły z ją z d odbyć sie ma w 
Krakowie w 1926 roku-.

Żałobny Krzyż
Wczoraj o godz. II  r. odbyło 

się w lokalu Tow. Kredytowego 
miejskiego walne zgromadzenie 
Tow. żałobnego krzyża przy 
współudziale delega rów z Krakó 
wa. Polesia itp. Obrady zagaił

two obrad pb ją i p. Barczewski 
Mrocz któregb pćży stole prozy 
%lyja 1 n y i i i ; z a ś i e d li' p p:: ’ 'O i e r nak o w;
,s k i s ę k r . ,  Óhfiz ks. Jaroński i 
F. Bieniaązek' (Kraków) asesr 
rowie*/ ' j " " ' :

Po odczytaniu protokułu po- 
p rzędu i ego zebrani a, prezes za 
rządu Tow:,' p. Michaelis, złożył 
sprawozdanie z działalności za
rządu głównego. Brak środków 
materjainych, wyvyołany ebojęt- 
iicścią społeczeństwa dla celów 

»k|w'ąy ::: brak .. poparcia 
władz rządowych i Sejmu —ta
mował dzia łalność organ i z a oj i 
Nawet lokalu nie można było u- 
zyskać. Ciała ustawodawcze od
powiedziały milczeniem, gdy To
warzystwo zwróciło się do nich 
w sura wi e propagandy.

Obecnie powstaje nowy oddział 
in bełski, oraz rozwinął energicz
na działalność- młody oddział 
poleski, co wskazuje, iż idee czcze 
nia grobów poległych polskich 
żałnierzy jest we właściwych 
warunkach popularna. Na zakoń
czenie mówca stwierdził, że Tow. 
żałobnego. Krzyża bierze wraz z 
innemi organizacjami udział w 
akcji budow y pomnika dla wszy 
stkieh poległych żołnierzy pol
s k i c h ,

Następny , mówca, por. Bar
czewski/'Zwrócił ńAvagę, .że obok 
akcji tej, nie może być jednak po 
nieebana. uchwalona już przez

,))oprźednie zebrania Tow., ‘spra
wa budo w y pom n i ka Nieznanego 
Żołnierza Polski :— symbolizują
cego wielkie szare masy żołnier
skie. Pczatem, zarząd musi użyć 
wszelkich środków, by uzyskać

Zjazd pracowników 
przemysłu cukrowniczego

W  sali- Stów. Techników' rozpo
czął wczoraj swe obrady drugi 
wszechpolski zjazdy pracowuików 
przem ysł u cu kro wn i czego w Pol - 
sce, na który przybyło przeszło 
130 członków ze-wszystkich obsza 
rów Rzplitej.

Punktualnie o godz. l i  nastą
piło otwarcie zjazdu, a następnie 
wybór prezydjum. przyczem na 
prezesa powołano p, Bartolew- 
skiego. W  myśl programu obrad, 
dzień pierwszy poświęcono refe
ratom j dyskusjom nad niemi, 
iPerwszy referat wygłosił p. Gą- 
sowsłd, omawiając szczegółowo 
przebieg rozwoju zwuązku, po
cząwszy od r. 1805 aż do dnia dzi
siejszego. Związek, który na te
renie b. Kongresówki powstał w 
latach 1905 — 6, a do roku 1914 
zdołał skupić już dość znaczna 
liczbę członków i prosperował 
wyśmienicie, przez z a w7 i er uchę 
wojenną zostaF doszczętnie rozbi
ty. Do roku 1918 działalność jego

można nazwać tylko wegetacją 
Dopiero 2 grudnia 1918 r. zwoła/ 
no nadzwyczajne, zebranie człon 
ków, na ktorem wybrano komi
sje (rada pięciu), polecając'jej o- 
pracowanie statutu związku i n 
stalenie Warunków pracy. Od te: 
chwili związek poraź wtóry prze 
żywa okres organizacji. Ostatecr 
nie w r. 1921 do związku w  1 
Kongresówce o przyłącza się zwia 
zek z Wielkopolski, rozpoczym 
się nowa era życiu związki 
który obecnie liczy 63 oddziały * 
1150 członków'.

W  imieniu zrzeszenia polskich 
pracowniczych związków za wodą 
wych zabrał następnie glos mec. 
Leszczyński. W  dhiższem prze. 
mówieniu, scharakteryzował on 
obecną sytuację pracowników nr 
rnysłowych w Polsce, podkreśla, 
jąc konieczność zreformowania 
ustawy o ochronie pracy, którk 
nie obejmuje ochrony pracy te 
myślowej.

-:o:-

Tydzień giełdowy
Krytyczne położenie na rynku 

pieniężnym zaostrza się coraz wię
cej. Dotkliwy brak środków' obie
gowych daje się odcz-uwać w każ
dej dziedzinie życia .spoJecz.rfego, 
nie mówiąc już o handlu i przemy
śle, gdzie codziennie daje się. sły
szeć o nowych trudnościach płatni
czych. W tych trudnościach znaj
duje się już kilka .poważnych firm 
łódzkich, które zmuszone były pro
longować swe zobowiązania zagra- 
nicą ą; jedna z bardzo poważnych 
firm w kraju z branży włókienni
czej, jak -słychać, stanęła prawie 
wobeę zawieszonych wypłat.
« Na rynku warsza wskim, stałym 
objawem jest fakt. że firmy bardzo 
poważne nie wykupują swych pro
testów', lecz w zamian proponują 
bankom nowe weksle i zapłatę pro 
centów, lecz, pomimo to*, że procen
ty te su wysokie, ibanki- z trudno
ścią godzą sie na prolongatę, będąc 
same w konieczności wypłat ze 
swej strony.

Coraz częściej się zdarza, że ban
ki zagraniczne przestają honoro
wać przekszy i czeki naszych 
niniejszych banków z powodu bra 
•ku pokrycia oraz braku zaufania 
,do chwilowego bodaj kredytu.

Wytworzył sie też nowy rodzaj 
wyzysku uprawianego przez, dr o 
buc instytucje kredytowe ze szko
dą klientów. Jak wiadomo, Bank 
Polski udzkda redyskonta bankom 
rą 'I procent, z warunkiem wszak 
że, że od̂  klientów pobierać będą 
nić wyżej dwóch procentów. Małe 
banćzki diy s-k o n t u j a tedy i  rz y m i e - 
s'ęczne weksle na i2 procent, redy
skontują je w Banku .Polskim na 
1 procent, ale klientowi wypłacają 
narar  j  tylko połowę otrzymanej

sumy. drugą ząś dopiero po półto
ra miesiąca a przez te półliora mię* 
siąca operują tymi pieniędzmi, ja
ko nie pochodzącymi z Banku PoK 
srJego. biorąc 7 procent i wyżej.

Na dc,tkliwy brak gotówki skar
ży 'Się również całe ziemiaństwo i 
istotnie w wielu miejscowościach 
brak pieniędzy dochodzi do tego 
stopnia, że pomiimo zaofiarowania 
po najtańszych cenach zboża lub in 
wen.tarza. właściciele żiemiścy nie 
mogą dostać skromnych względ
nie nawet sum potrzebnych na -po
datki.

Nie potrzeba dodawać jakie że
rowisko stwarzają takie warunki 
dla zarazy lichwiarskiej.

Na giełdzie w dalszym ciągu da
je się odczuwać spadek akcji co 
znów pociąga za sobą żądanie pro
longaty ze strony tych dłużników,- 
którzy pod akcje pozaciągafli w ban’ 
kach- wysoko oprocentowane kre
dyty w walutach obcych, licząc na 
jakąkolwiek poprawę i możność 
zbytu posiadanych papierów. Moż
ności tej niema dziś zupełnie, i nie 
tna też nadziei, aby mogła prędko 
nastąpić. Nadchodzi lipiec i sier
pień. miesiące ogórkowe nawet w 
raj lepszych o za ss ach. Ruch handle 
wy burtowy wstaje wtedy zupełnie 
Jeżeli, miesiące te odbijały się u 
jem nie podcza s warunków n ormal
nych, tern bard ziej najeży ©czeki 
wać. zaostrzenia się przeżywaliect 
kryzysu wi warunkach obecnych 
Uhyiba... chyiba. że czynniki miaro
dajne nareszcie obejrzą s;ę za sie* 
Mc i zorganizują naprawdę pomoc 
ale pomoc- ta* musi być już dziś wy 
datna bardzo a im dłużej na nią ó> 
•czekiw°ć będziemy,, tym wydatniej 
szą będzie musiała być.

B y n e k  p i e n l ę ż ® ? ^ 7

p. MichaeUs. pocz.cni przewodnie- pomoc władz rządowych. Sejmu.
rlla zamierzeń. P. Ż. K. Koniecz 
ne jest także poruszenie opinji 
jiTibłicznej i zainteresowanie c- 
gólu sprawami grohownictwa wo 
iennego. -w czem konieczny jest 
kontakt z prasą.

Odczytano dalej i przyjęto spra 
wozdanie kom. rewizyjnej, u- 
dziela.jąc zarządowi absołutor- 
jum, poezem ks. Jaroński przed
stawiał dezyderaty i trudności 
w pracy okręgu krakowskiego. 
P. Michaeli?; zwrócił się do 
nowoobieranego zarządu Tow.. 
by popchnął na szersze tory spra 
wę propagandy celów P. Ż. K.. 
a następnie delegat okręgu pole
skiego, p. Skóra, zdał sprawę z 
rozwijających się szeroko prac 
oddziału, mimo niekorzystnych 
warunków mięjscowych.

Po wysłuchaniu tego sprawo
zdania zgromadzenie wyraziło 
podziękowanie za pracę okręgo
wym oddziałom tow.: krakow
skiemu, lwowskiemu, poznańskie 
mu i poleskiemu.

Zgromadzenie zakończył, wy
bór .władz towarzystwa, w skład 
których weszli: zarząd — p. de 
Hennigi - Miehaelis, Zawadzki, 
Nowakowski. Fuńkiewicz, Ra
czyński; zastępcy: Ponikowski, 
Kwiatkowski, Pucbowicz. Koliń
ski; gł. kom. rewizyjna: Wegner. 
Thieme. Raabe, zast.: Kotarski, 
Badowski.

N OTOW AN IA  QP G Z A  GIEŁ DOW E 
Dnia 15. 6 godz. II wieczór. 

Akcje : W  ciągu dnia/spokojnie, 
wieczorem cokolwiek' większe ża
lu te rs owa nie.

Listy przedwojenne; Dopytywa
no sie.

Waluty zagr. mocniejsze.
(Notowano w zlctycb)

Bank Dyskontowy 4.7J.
Bank Handlowy 4.85.
P.a. ii k d 1 a hs ndl. i prżem. 3.62 H. 
Bank Lwowski 0,80.
Bank Zachodni 2.15. 6 em. 1.90. 
Bank Z w. En. Zarohik. ,8.60.
Knewski- 0.23.
•P-uK 0.41B. .....
Elektryczność 1.25.
V. T. K. 0.19.
Siła 0.59.
Ozersk 0.52.
Ozęistocice 1.73.
Michałów 0.54.
W. T. F. U  3.26.
Łazy 0.12L.

Węglowe dr. 3.5734 
Polska Nafta 0.60. ./V..
Nobel 1.23.
Cegielski 0.57.
TJlpoo 0̂ 56.
No i blin 0.62. 

y M 0-d.r ze i ów d r. 5.20.
Parowóz 0$2.
Ostrowiec o.05.
Rudzki dr. U30. ęem. 1.20.
Stara eh owi ee 2 Aó.
Żyrardów 38 ni. 15 
Borkowski 1.1714.
Jabłko wski 0.20. 5
Spirytus 1.27..
Przem. węgl. 003- •
Pruszków 0.35.
Nitrat 0.44. , '

' Onatówęk 0.27.
Błonie 2.45. ' ' / ' ■ '

Listy zastawne przedw. za 106 rubli 
Ą.}4% Ziemskie 16 jedną czwarta, 
5%. Mieiskie 11. ' /■ -r.
iVi% Miejskie 9. "

Złoto
100 rubli złotem 277B. t

Likwidacja banku
W  tych .dniach zlikwidowano fi-T "aeji na ręg-u ul. Z-łotćj i :SosnowejV 

lic Banku Ludowego mieszczącą Lokal ten zajęło iuż towanrystwa' 
się w obszernym Idkalu po restau- 'przemysłowo-handlowe';

SCaleitdara: Bankowy
Ogólne Zebrania Akcjołiąrjuezńw.

D. 216 r. h.: Górnośląskiego Tow. 
Akc. dla przemv.du i handlu w 
Katowicach, ul. Mickiewicza nr, 4 
g. 4 pp.

D. 2-8.6 r. b.: Banku Dyskontowe
go w Bydgoszczy, ul. Dworowa 96, 
godz. 12 w poi.

D. 113.6 r. b.: Dotnri Zakuou Bla* 
watników \vr Pozi^uiu. ul. Mahzta- 
larska 8 godz. 12. w poi.

Syndykatu Rolniczego w Hru
bieszowie ul. 3 Maja 16, o godz. 1.1 
przed poł.

Fabryki Chemicznej „Lib>-.i“ w 
Bod gór zu ni. Floriańska 32 (Gmach 
Ziefsk. Banku Kred. w Krakowie) 
c g. 1 w poi.

\
ŁódzkleL-Fałn-yki' Nici w Łodzi, 

ul. Niciarniana 1. godz. 3 pp.
D. 4 Irpca r. b.: Fabryki Tytonio- 

wiej „Nohilesse44 w Wars-znwie uł, 
Krak. Przedni. 17-o g. 30 rano.

D. 23 łipoa r. b.: Tow. Aks. Mar
tę ns i Daab -przy ul. .Wiejskiej 9. 
o g. 6 pp.

Uchwalone dywidendy.
Zhmski Bank Kredytowy we 

Lwowie wypłaca od 4 czerwca r. b, 
tytułem dywidendy od akcji pierw 
szych 9 emisji po mk. 15jfM)i>. zaś od 
akcji dziesiątej emisji po 7.5W nik

JPldawcas Ł  b Za  redaktora: M W W drukarni Itetac^jnej „Kurjęw  Ppraiinę^p", MarszaJ k o a  14j3.
■ "  '  ...  ~ -


